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Lebenslanglich-Galizien!
Lwów 9. marca.

r Dle R eicl sw ehr“ m it den Sonntagsbeilagtn,
„D ie Vedetteu Z eitschriftf. L a n d siu rm u . Feteranen 
ioesen und  Oesterreichisch-ungarische W ihrzeitung  
„Der Ł a m e ra d " —  jes t niezaw odnie organem  

sp ec ja ln ie  w ojskow ofachow ym  Podaliśm y z u m y ­
słu cały  d ługi jego ty tu ł, aby  dać w yobrażenie 
o tem, ile się tam w jego a rty k u łach  mieści w oj­
skowości. Jeżeli więc tego rodzaju  pismo zab iera  
głos w spraw ie m ilitarnej, to niezawodnie czyni 
to  z tą  gruntow ną znajom ością rzeczy, k tó ra  
zw raca na siebie nwagę D zisiaj znajdujem y się 
w tem  położeniu, że uw ażam y za stosowne, zająć 
się a rtykn łem  pumienionogo organu, bo a rty k u ł 
ten  odnosi się wprost do naszego k ra ją  i za­
pewne — co je s t w intencji redakcji — nie po­
zostanie bez w rażenia u tych, pod k tó rych  a d re ­
sem jest pisany.

A rty k u ł rzeczony nosi oryginalny ty tn ł:  
LebenS langlich  „ G alizien '■ Z  tego wielce in tere 
sującego i wielo obiecującego napisu m ożnaby 
wnosić, że chodzi o jak ieś  dożywotnie wieziecie, 
albo m iejsca deportacji, znajdujące się w Ga- 
licji. Tvm czasem  ta k  źle jeszcze nie jest. N ie­
mniej jed n ak  to, o czem mówi ów organ m ili­
ta rn y . w jego pojęciu przynajm niej, zapewne 
wiele ma podobieństw a z wiecznem  więzieniem, 
albo dożyw otnią deportacją. Posłuchajm y, co 
pisze organ wojskowy.

Pod przym usem  stosunków politycznych, 
sta ła  się G alicja powoli w ielkiem  obozow iskiim  
militarnem . W  dorzeczu W isły i D niestru  skon­
centrow ane są trzy  korpusy arm ji, a ta  siła 
wojskowa je s t wobec ogromnycL mas wojska, 
jak ie  Kosi* nagrom adziła we w schodnich swych 
prow incjach, ciągle jeszcze za m ała. O bliczona 
zrazu  jeno na w ypadek  niebezpieczeństw a, przy 
b ra ła  silna w porównaniu z innemi krojam i koron- 
nemi załoga galicy jska cb a rak te r trw ały  i sta ły , 
a wobec istniejącej sy tuacji politycznej trudno 
zię spodziewać, aby  w tym  kierunku  rychło 
zaszła zmiana. O sw ojoio się z dniem  każdym  
coraz więcej z zapatryw aniem , że pozostawienie 
w iększej liczby w ojska w Galicji jest polityczno- 
m ilitarny koniecznością, a w arm ji uw ażają już  
daw no Galicję za k ra j o „dożywotnich załogach". 
Oficer, przeniesiony w ciągu służby, albo przy 
dnielony wprost po ukończę- iu akaaem ji w oj­
skowej do pu łku  galicyjskiego, nie odaajc  
bynajm niej złudzeniom , wie on z pewnościĄi 
z tam tej strony K arp a t s ta ł9 zaciąga leże. 
Odnosi się to w szczególności do oficerów kaw a- 
lerji. W ięcej, aniżeli trzec ia  część jazdy  austrja- 
ckiej załoguje dzisiaj w Galicji, i mimo wszelkich 
zaprzeczeń, trzeba  będzie może już w kró tk im  
czasie stan kaw alerji w Galicji powiększyć. 
Z  uwagi na tę  okoliczność uzasadn.onew  jest 
pytanie, ażali ze strony kom petentnej uczyniono 
w szystko, ab y  załogowanie tak iej m asy w ojska 
w tym że k ra ju  koronnym  uczynić m 'żliw em  i 
zno&nein

N a pvtanie to odpow iaaa organ wojskowy 
kategorycznie: nie. Ze pozostawienie wiAlklej
lienby w ojska w Galicji je s t faktem , nicdą.ącym  
się zmienić, tem u n ik t t  'e  przeczy, ule aby  z 
ty m  faktem  w odpowiedni się liczyć sposób, 
n tem  n ik t nie myśli. Na kogoż za to spada od­
powiedz,alność ? W edług Reichsw dir  w p ier­
wszym rzędzie na  naczelny z irz^d wojskowy 
M imochodem wspomina w praw dzie wspomniany 
organ , i e  „k ra j"  nie może być poczytyw any za 
wzór ofiarności i pieczołowitości dla tego, co ma 
zw iązek jt wojskowością, ale także  i „państwo 
nie u szyniło tsgo, co do niego należy, i  o do 
pierwszego, możemy organowi wojskowemu odpo­
wiedzieć, że krnsząc kopję w obronie sprawy 
słuszne] i spraw iedliw ej, czyni bardzo niew łaści­
wie, jeżeli równocześnie zw raca jej ostrze w fał­
szyw ym  kierunku. Załogi galicyjskie są nadzw y­
czajne i w ielkie, większe, aniżeli w każdym  in-

] nym  k ra ją  koronnym , a znajdują się one tutaj nie 
w interesie k raju , ale li i w yłącznie dla celów 

( ogólno-państwowycb. G dyby więc naw et nasze 
! zasoby w cale jeszcze nie b y ły  tak  skąpe, jak  

są istotnie, to jeszczeby na  nas nie mógł 
spaść obow iązek staran ia się o w ygodne pomie­
szczenie dla trzech korpusów arm ji. Państwo, ja  
ko, tak ie  umieściło w Galicji owe m asy wojska, 
państw o dla obrony sw ych granic potworzyło w 
Galicji trzy  korpusy i umieściło tu trzecią część 
swojej kaw alerji, rzecz jasna, że przedew szy- 
stliem  obow ązkiem  państw a starać się, by  tym 
korpusom  było w Galicji wygodnie i p rzy­
jemnie.

Pod  tym  więc adresem  niechaj R tichsw thr  
zw raca swoje ataki. T am  niechaj się upomina 
o napraw ę złego, a życzym y je j serdecznie, aby  
jej hum anitarne usiłowania, które w zasadzie na 
naigorętsze zasługują poparcie, nie pozostały bez 
skutku.

Wystawa przemysłu budowlanego 
we Lwowie.

Od dłuższego ju ż  czasu nau k a  budownictwa 
stara  się iść w k ierunku  nietylko praktycznym , 
albo ozdobnym , ale nawet, i to przew ażnie, ma 
na względzie hygienę.

Grono ludzi, k tó rych  dobro k ra ju  i obyw a­
teli jeg o  zawsze w pierw szym  rzędzie zajmuje, 
podniosło myśl u rządzenia w tym  roku we Lw o­
wie w ystaw y, ja k a b y  m ogła posłużyć za pewne­
go rodzaju wzór do d a lssy rh  czynności budowni­
czych, ora* rozwoju przem ysła, m ającego w b u ­
downictw ie zastosowanie. G łówuein więc zada­
niem w ystaw y lwowskiej będzie k ierunek  nauko­
wo inform acyjny, czyli pewnego rodzaju  pogląd 
n a  najnow sze zdobycze w dziedzinie p rak tyczne­
go i higienicznego budow nictw a, k tóry  obowiąz­
kiem  naszym  będzie u siebie w domu zasto­
sować.

A rchitekci nasi i budowniczowie doskonale 
w iedzą o skonstatow anym  fakcie, że stoimy b a r­
dzo daleko po za e u ro p e jsk im i w ym tgam i. Nie 
mam tu  bynrjm niej zam iaru kom ukolw iek ub li­
żać i nie wątpię ani chwilę, że i u nas potiafią 
budow ać również dobrze, ja k  za granicą, a pod 
u ek ió rem . względami naw et lepiej i trw alej, uiż 
* e  W iedniu lub Berlinie. L ecz budowniczowie nasi 
m uszą się nieraz zastosowywać dó tego, kto bu 
<ąfiie i ja k  m u z a p łre ą !  W iny  owego zacofania 
w naszem  budow nictw ie nie możemy przypisy 
wać naszym  architektom , ale po prostu same 
publiczności, sam ym  właścicielom domów, któ~ 
rzy b y  chcieli za najtańsze p ieniądze dom w ybu­
dować, a ja k  najw yższe czynsze od lokatorów 
zbierać bez względu, czy ten  lokator ma za 
drogo płacony grosz w ygodę i zdrow otność!

W  społeczeństwie naszem  nie w ytw orzyła 
się w praw dzie jeszcze owa kor ieczna połrzeba 
tak ich  budowli, jak ie  od daw na już  są za nie 
zbędne uw ażane po w szystkich m iastach N ie­
m iec albo F ranc ji. Poczucie estetyki m iędzy pu 
blicznością naszą jest bardzo niewielkie, ale po­
czucia potrzeby zdrowego m ieszkania i powietrza 
jeszcze mniej ! M ieszkania nasze, począwszy od 
kurnej ehaty  chłopa, aż do miastowego zaułku  

: żydów, są jednem  wielkiem gniazdem  choroby i 
roznoszonej stąd zarazy; m ieszkania nasze we 

! w szystkich w ars wach społeczeństw a pozostawiają 
| w porów naniu z zagranicznem i wielo i bardzo 

jeszcze wiele do życzenia. Pod tym  względem 
' stoi ju ż  wyżej od Lwowa K raków , a od K rako- 
j wa nieporównanie wyżej W arszaw a, k tóra  pod 
’ zarządem  wojskowo niejako urządzonego m a ­

g is tra tu --zap ro w ad z iła  ład  i porządek i hczyć 
się może do miast europejskich.cTakieulice, ja k  
M arszałkow ska, K 'ólewska, Nowo Zielna, W ło 
dzim irska i inne śmiało można przemieść doJWie- 
dn ia  lub P aryża , a ich domy nietylko jako  wzór 
architektonicznej budowy, ale jak o  dom y  p rak ty

cznie, w ygodnie, elegancko i zdrowo urządzone. 
Ale nietylko owe p ryncypalne ulice, naw et od­
dalone od m iasta „H oża", „W ilcza", „ Piękna", 
mogą na p rzy k ład  być postawione we Lw o­
wie, gdzie w końcu przecież tak  wiele się bu 
duje, że mamy wszelkie praw o w ym agania, aby  
nam  się sklepienia na  głowę nie waliły, aby  nas 
w nocy z m ieszkań nie rugowano. To jest porównanie 
z W arszawą, a gdzież jesfoeniy za W iedniem , P a ry ­
żem , lub w reszcie za k /k d em  mniejszem miaste­
czkiem  nienfieckiem ? Wobec przeto wzrostu Lw o­
wa, wobec ciągłbgo przybyw ania ludności, a więc 
koniecznej potrzeby m ieszkań, myśl urządzenia 
w y s t a w y  w e  L w o w i e ,  w sposób i n f o r m a ­
c y j n y ,  budow lanego przem ysłu jest ta k  świetną 
i szczęśliwą, że z góry jestem  przekonany o zna­
kom itych dodatnich tejże rezultatach.

N ajlepszym  tego dowodem jest zain teresow a­
nia się tą  m yślą nie ty lko  w szystkich naszych 
architektów , budow niczych i przemycłowców, ale 
naw et i szerszej publiczności, k tórą  uw ażając to 
sobie za m iły obow iązek— zaw m datriać będę o 
stopniowem rozwijaniu się przygotow  iń do tej 
w ystaw y.

Mam to niezaw odne przekonanie, że w szy­
s t k a  dokuczyło już m ieszkanie w owych na pręd- 
ce skleconych dom ach, bndow anych przez niesu­
m iennych w yzyskiw aczy, w s7ystkim  już  doku­
czy ły  owe m ew jgody , k tó re  stw orzj ły  ju ż  o r a s  
przysłow ia . dowcipy naszych sąsiadów; dokuczy ­
ły  owe w stosunku do tych  niew ygód w ysokie 
ceny m ieszkań, w k tó rych  nie m am y ani wody, 
ani najprostszych w arunków  hygieny. Chcielibyśm y 
i m y nareszcie mieć m ieszkania suche i widne 
naw et w suterenach, z dogodnym  rozkładem , a 
przy  tem  w m iarę możności i ozdobne. Je s t to 
w praw dzie wszystko jeszcze w krain ie m arzeń i 
ideałów  przeciętnego Lwowianina, ale jeżeli ideałj 
tak ie  są zagran icą dostępne naw et zupełnie nieza­
możnej klasieludności, jeżeli w W arszaw ie m ieszka­
nia skrom nych urzędników  Są lepsze i ozdobniej 
sze od tych, jakie tu  we Lwowie zajm ują zupełnie 
s -możni obyw atele, to dlaczegóż nie żądać i u naB 
od tych  k tórym  płacim y nasz zarobiony grosz — 
hygieny i w ygody?

A m ieszkania biedniejszej ludności Lw ow a 
czy kto  z czytelników  b ad a ł kiedy ?

Z całą  więc przyjem nością w itam y w szyscy 
myśl w y s t a w y  b n d o w l a n e j  w e  L w o w i e  
a inicjatorom  jej i „Tow arzystw u politechniczne­
mu" szczerze wdzięczni będziem y za podjęcie 
tego praw dziw ie obyw atelskiego projektu.

Przem ysłow cy zagraniczni już teraz  zaczy 
nają się bardzo  interesow ać naszą w ystaw ą i na­
turaln ie w ystąpią na niej okazale. Nie w ątpim y 
też, że i nasi przem ysłow cy i rzem ieślnicy nie 
zechcą pozostać na uboczu i pokażą nam  swoje 
chęci i uzdolnienie, b ra k ło  im w praw dzie dotąd 
pola do popisu, bo publiczność nasza, nie w ym a­
gająca a konserw atyw na, tego nie żądała. O be­
cnie jed n ak , k iedy  w y s t a w a  pokaże publi­
czności, jak sąsiadzi ua9< m ieszkają , jak  wysoko 
stoi sz taka  budow nictw a w stosunku do wygody 
i hyg.eny człow ieka, jak ie  hotele dają  p rzejez­
dnem u za gu ldena naw et pokoje, to w ym agania 
się znajdą i wzrosną, a budowniczowie nasi i rze­
m ieślnicy naturaln ie  za niemi pójść będą zm u­
szeni. R om an  Lew andow ski.

K o r - e s p t  n d e r.c je .
( Oryg. koręsp. „De Pol “)

Sofja 5. m arca.
(6 p. dr. Goorgi Wulkowioz).

Jeszcze jed n a  ofiara przewrotnej dyplomacji 
rosy-skicj ! Człowiek praw y i uiąż znakom itych 
zdolności zginął skrytobójczo we w ieku 58 la t, 
pchnięty  sztyletem . Osoba samego spraw cy je  
szeze nie w yśledzona, atoli opm ja publiczna tak  
w kraju , jak i zagranicą przekonaną jest, że p rzy ­

czyną śmierci d ra  W ulkow leza jest dyplom acja 
caratu, k tóra  w yb ra ła  sobie za narzędzie któregoś 
z Wielu swoich p łatnych  ajentów, w jak ich  nieste­
ty  obfituje stolica państw a tureckiego. Ze sfeJ 
rządow ych dowiaduję się, że w listopadzie r. z. 
doszło do w iadomości rządu  tutejszego, |iż  dyplo 
m acja m oskiew ska za pomocą emigi autów b u ł­
garsk ich  zam ierza w ykonać zam ach na życie 
min. S tam bułow a i N aczew icza i na ajen ta d y ­
plom atycznego w K onstantynopolu, zam ordowa­
nego w ła tn ie  d ra  W ulkow icza. To też ostatniem u 
polecono przedsięw ziąć środki ostrożności. Nie 
m ając żadnych wrogów osobistych, zam ordow any 
nie zw ażał na te  przestrogi, i sku tk i tego dopiero 
dz 'siąj w.dzim y.

D r. W ulkow icz pochodził z m iasteczka Ko- 
pryw sztycy , nader zasłużonego w nowszych dzie- 
,ach bu łgarsk ich , b y ł synem  miljonowego pana 
i nader wpływowego czorbadzijego W nika Cza- 
łykow a, dzierżaw cy dochodów państw ow ych w 
wiląjecie D unajskim . K ształcił się w Płow dyw ie,
» puźniej w P try ż u , gdzie odbył studja m edy­
czne. Z a  czasów tureck ich  b y ł on dyrek torem  
głównego szpitala w K o n s ta n ty n o p o l H ajdora- 
B aszy, i profesorem  chirurgji w szkole m edycznej 
tureckiej. Z m arły  s łyną ł do końca sw rgo żj cia 
jako  najlepszy lek arz  bu łgarsk i. B y ł ulubionym 
lekarzem  su łtana, w ezyrów  i w szystkich dy ­
plomatów.

Po wojni8 rosyjsko-tureckiej by ł w Rum elji 
wschodniej dyrek torem  robót publicznych, a w r. 
1881 prreniósł się do księstwa.

Tnta> kierow ał k ilkakro tn ie  m inbterstw om  
spraw  zew nętrznych M łode księstwo zaw dzię­
cza jem u wiele, on udoskonalił służbę poczto­
wą i telegraficzną w Bułgarji, w czasie 
wojny serbsko - bu łgarsk iej b y ł głów nym  lek a­
rzem  całej arm ji, a od la t czterech pow ierzył mu 
ks. F e rd y n an d  a jen turę  dyplom atyczną w Kon­
stantynopolu, i na tem stanow isku zakończył ży­
cie. W  K onstantynopolu dr, W ulkow icz by ł nie­
odzownym i n ik t godnie zastąpić go już nie bę­
dzie w stanie.

Jen iu  zawdzięcza, księstwo utrw alenie do­
b ry ch  stosunków z T u rc ją  i wysłanie biskupów  
bu łgarsk ich  do M acedonji. O śm ierci W ulkow i- 
cza w szystkie szczegóły są znana, to też ogran - 
czę sie tylKo na w zm iance o jego pogizcbie, 
k tó ry  odbył się w P L w dyw ie  i p rzy b ra ł rozm ia­
ry  im ponującej m anifestacji narodow ej. T łum  
5.000 ludnoici że w szystk ich  streu  B ułgarji, nie­
zliczone deputacje, konsulowie zagraniczni, m in i­
strowie, a na ich czela ks. F e rd y n an d , uczestni­
czyli w żałobni i uroczystości. T en  ostatni pomi­
mo bolesnego w yw ichnięcia nogi szedł przez ca ­
ły  czas za trum ną opierając się na lasce, a nad 
jego  grobem  p łak a ł. — N a grob.e położono oko­
ło 150 wieńców, a w tej lics <ie dw a od sułtana, 
od wielkiego w ezyra, od m inistrów | tureckich i 
posłów państw  zagranicznych w S tą p  bule. N a 
cm entarzu m iał wysoce patrjo tyczuą mowę prof. 
gimn. Szopo w, w której otwarcie oskarży ł rząd 
m oskiewski, jako spraw cę tego m orderstw a.

Dr. W ulkow icz pozostawił córkę Elizę — 
żonę podpułkow nika W inarow a i b ra tu  lekarza  
woj“kowego w Płowdywie.

W spom nę także o fakcie, że W ulkowicz to­
w arzyszy ł ks. A leksandrow i w roku  1883 w je ­
go podróży dyplom atycznej do T urcji, do J e ro ­
zolimy i do M oskwy. Po zniesieniu konstytucji 
T ym ow skiej roku 1881, b y ł m ianow any p re z y ­
dentem  rad y  państw a i n d e ż a ł do stronnicowa 
konserw atyw nego, n iesprzyjającego Rosji. — On 
to w ypow iedział rosyjskim  jenerałom  zdanie, że 
jego zasadą życia jest salus rdpublicae, i d la tej 
zasady skończył życie, jak o  m ęczennik... (K )
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„faits diversu pism tutejszych. 
tribunaux, aby  przy jść w posiadanie zajm ującej ^  
fabuły . . . .

Oto np. pewien p de Castro przesiedlił się "‘iS! 
w roku 1863 z A m eryki, gdzie fortunę zrtfUR, 
do P aryża . T a  poznał on m łodą A lzatkę. Małgo- _  
rzatę B auer, i na dowód m iłość, złożył je j u stóp ®  
swą ręk ę  i swój kolosalny m ajątek . M ałżeństw o 
by ło  bardzo szczęśliw e; panna B aae r nie uda­
w ała  snać niewinności i dobroci, którem i jaŁnii .y  
je j oczy błęk itne. B y ła  żoną kochaiąoą, pełną 
poświęcenia. G dy m ałżeństw a na d o n ra r  p rzy ­
niósł bocian zdrow ą córeczkę, p. de Castro nie 
posiadał się z radości. JedLo ty lko  dziwiło go 
m o cn o : z pew ną niepojętą trw ogą usuw ała się
m łoda i p iękna pani od życia  tow arzyskiego, 
choć mąż p rag n ą ł jakuajżyw szy  b rać  w niem  
udział. D ziwiło go zaś to tem bardciej, że nie- 
ty lko  ze strony m ężczyzn, lecz kobiet, spoty- 
kało  ją  wszęduie ty lko  szczere uw ielbienie. W  j ® ,  
samotności, gdy  sądziła, że n ik t >ej r ie  śledź. CD 
popadała  w sm ntuą zadnm ę i n ieraz łz y  zwil- '* 
2ały piękne jej oko Po urodzeniu córeczki 
um ieściła się w je j pokoikn, w rzekom o dla tem 
skuteczniejszego czuw ania nad m aleństw em . W 
stosunku je j je d n a k  do m ęża me zaszła żadn r 
zm iana, nie szczędziła mu dowodów serdecznej 
miłości.

R ozłączenie to oddziałało zracn bardzo  do­
brze na je j nerw y, mocno rozstrojone. I  nic dzi­
wnego — pokazało się bowiem później, że ro2~ 
strój ten  sprow adziła na nią obaw a, by we śnie 
nie zdradziła  k łam stw a, k tó re  nad je j pozornie 
tak czystą postacią rozpięło czarne swe sk rzyd ła ...

M ałgorzata znale zła b y ła  p rzed  zaiuążpój- d  
ściem — swego Faucta. Dziecięcia, k tóre urodziło O  
się. z tego zw iązkn. mc z a b iła ; opuśc.ła jo ty iko. ^  
Pow ierzone opiece zacnych ludzi, rozwijało się do- ^  
shonale. M ałgorzata kochała to dziocię namię- 
tnie, bała się je d n a k  chwili, gdy  ono w yrósłszy
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w m łodzieńca, przyjdzie i samem swem przyj-
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P aryż 5. m ar, a.
(Żt‘r dla romansopisarzy).

Ha b rak  tem atów nie mogą się nskarżać tu ­
tejsi po« ieściupisarze. W ysta rcza  p rzeczytać tylko

ściem zniszczy całe je j siczęście. W idzia ła  sie i ie ^  
zhańbioną wobec m ęża, którego szczerzo kochała  
i czciła, wobec własnej córfa i wobec całego spo­
łeczeństw a. 1 z każdym  rokiem  w zm agał się je j 
n iepokój; ileż siły woli trzeba  jej mieć było aby  
się nie zdradzić, aby  ciągle swe m yśli i uczucia 
u trzym yw ać na wodzy 1 N a widok każdego świe­
żego listu w strząsał nią dreszcz zgrozy, bo każda  
ta k a  p rzesy łka  m ogła przynieść w y k ry c ie  jej 
oszustwa, koniec jej szczęścia. Z apraw  ię, winą 
swą odpokutow ała s tok ro tn ie ; ze względu zresztą 
na  sam ego m ęża, na niew inna córeczkę zasłu­
ży ła , ab y  los oszczędził je j dotkliwszej jeszcze 
pokuty.

L a ta  m ijały. Nieszczęśliwa cieszyła się już 
nadzieją, że obaw y jej b y ły  płonne. W tem  razu  
pewnego zgłosił się A lbert, syn je j. l i c z y  on 
obecnie la t 22, a poszukiwania za m atką rozpo­
czął jeszcze w r. 1883. „ L a  recherche de la m a - 
iernite“ nie je s t zakazaną we F ranc ji. Jed y n ie  i 
n ieślubrem u ojcu wolno pozostać nieodpowiedzial- 
nym . N a słabostki płci mocnej ustawodawstwo 
p rzy m y k a  oczy, nie czyni jed n ak  tego wobec / 
słabostek  płci słabej. P iękna  spr»v ■ iliwość- — 
ta  nieodpowiedzialność ojca, uzasadniona chyba 
potrzebą pomnożenia żem  arm atniego...

A lbert by ł godnym  synem  swego papy. W  
podobnych w ypadkach  rzadko  k iedy  zawodzi 
ataw izm . Poszukiw ania swe przedsiębra ł on ostro- 
żnie z przebiegłością drapieżnego zw ierza. Z a  po- pq 
średnictw em  swej ciotki w yszukał wreszcie m atkę 
i napisał do niej list, na który niebaw em  od pani ^

8*
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de ( 'astro otrzym ał następującą odpow iedź:
K ochany sy n a ! N a twego ojca spada w .ua 

za w szystko. O d la t dziesięciu spoczyw a on 
w grobie. Nie opłakuj gol B y ł to nędznik —  
Bogu ty lko  wiadomo, ile w ycierpiałam  przez nie 
go... B łagam  cię, nie rób aw antur. Odpisz mi 
poste restante m c  M ontaigne. iSama list podejmę, 
a putem przyjdź, zobaczyć się ze m ną. W iesz,
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W A S I O JCO W IE.
r O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń

H A P IF A ^ A  P R Z E Z

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k ie g o

(Ci%5 dalszy).

B erch m usiał tedy  na  tem poprzestać, bo przecież nie
m ógł k ilk a  tygodni siedzieć w W arszaw ie. A na pieniądze 
d la W isłockiego tak że  mu czekać  kazano , dopóki nie p rz y j­
dzie odpow iedź z W iedn ia ; alo liniał on swoich pnjć tysięcy 
dukatów  w W arszaw ie, te zate^n zab ra ł i z niem i do Z a ­
mościa powrócił. )

W isłocki okrutnie się zjgniewał na kom isję wojny i 
już się chciał gniew ać ua B o rc b a z a to ,  że przyw iózł »wn;e 
pieniądze, ale nareszcie sie udobrucha ł, m ów iąc: —  To 
dobrze. Mnie jeszcze pieniędzy nie braknie , a jak  z ab ra ­
knie, to sobie od ciebie pożyczce

Tym czasem  w erbunek  iszedł swoim trybem  —  a w 
przeciągu  tygodnia  miano Fuż blisko tysiąca ludzi spisa­
nych i zaprzysiężonych na ^4owo. Zadaniu to .^^ę& łatw e, 
bo do Zam ościa zbiegało sj,ę w tedy tak  wiele Jk ^ jsk ich  p a ­

robków, którzy z własm ] woli pragnęli iść na M oskala, że 
można ich było zebrać daleko więcej. P rzybyw ali niejedno­
krotnie i starzy  włościanie, k tó rzy  za K cścinszu  służyli i 
albo tam i chcieli chw ytać za broń, albo przyprow adzali 
swych synów. Z ap a l pomiędzy ludem  wiejskim b y ł wielki, 
chociaż jeszcze w tenczas mowy o tem nie było , aby  go od 
poddaństw a uwolnić. W  biurze w erbunkow 8m W isłockiego 
także  n ik t o tem nie myślał. Borch, człow iek ukształcony  
i wolnom yślny, raz  o tem wspomniał, ale W isłocki zaraz 
zam knął mu usta, mówiąc głosem stanow czym : — To ni8 
nasza rzecz ; o tem  Sejm  będzie stanowił —  po wojnie

N atom iast zajęto się przedewszyBtkicm  organizacją i 
m usztrą. Owe tysiąc  ludzi podzieloro na dw a bataljony, a 
cztery  kom panje — i jak  tylko pierw sza kom panja została 
uzbrojona i zaopatrzoną w broń, tornistry  ładunki, cho­
ciaż jeszcze nie b y ła  um undurow aną, pułkow nik w ypraw ił 
ją  pod kom endą G iedrojcia do starego Zamościa. W  k ilka  
dni d ruga  kom panji pod kom endą kap itana  ruszy) J do 
starego Zam ościa, a G iedrojć posunął się Jale j k u  L u b li­
nowi. W tydzień  potem rnszyła  trzecia  kom panja pod k o ­
m endą Czubatego. W szystko to było doskonale zorganizo­
wane, W isłocki m iał wielki ład w głowie i dośw iadczenie; 
ale nie b rak ło  także  zawodów.

Zam iast tysiąca karabinów  jednakow ego k a lib ru , zna­
leziono w pakach  ty lko  sześćset k ilkadziesiąt je d n a ­
kow ych i dobrych, reszta b y ły  to b rak i z  zardzew ia- 
łem i zamkami, a często naw et bez kurków , albo też aZtućce 
strzeleck ie  z krótkiom i t .gnetam i T e b rak i trzeba  było 
przenosić do rusznikarsk ich  w arslatów  i napraw iać, a do 
sztućców kazać robić osobne ładunki. T ak  samo i sukno 
na m undury, zam iast granatow e, było czarne, a  na wyłogi,

zam iast żółte — ja k  chciał pułkow nik —  było  niebieskie. 
Toż i m nndurów  nie m ożna było dostarczyć dla w szystkich 
ludzi, nie nspiano także  sporządzić w szystkich kaszkietów , 
więc m usiano poprzestać na  tem , że w każdej kom panji 
było  dwie trzecie kalibrow ych karabinów  i zupełnych  m un­
durów, a jed n a  trzecia żołnierzy b y ła  azb ro jo n i w sztućce, 
lub piki, a u b ran a  w k u b rak i, bar&nami podbite, i czapki 
baranie.

P.orw szy bataljon pod kom endą Giedrojcia by ł daleko 
liczniejszy, lepiej u b rany  i uzbrojony, drugi, oddany C zuba­
tem u, znacznie słabszy pod każdym  względem . O statnia zaś 
kom pania, chociaż W isłocki sam ją  montował, w yglądała  
naw et raczej ua pospolite ruszenie, niżeli na wojsko regu ­
larne. A le duch wszędzie b y ł doskonały, instruktorow ie 
b^ ii w yborn:, parobcy nauczyli się p rędko  robienia brom ą
i w szystkich obrotów, chociaż m usztrow ano ich podczas mar- 
pzu, bo ciągle się posuwali szosą k u  W arszaw ie, a pułkow nik 
po k ilka razy  w ybiegał rączem i końm i i aż do pierwszej 
kom panji docierał, ażeby  widzieć naocznie, czy Wszystko 
się odbyw a podług jego  rozkazów . Jeżeli on me mógł wy- 
biedz, to Borch go w yręczał — a obydw a brali zawsze sami 
karab in  do ręki p rzy  m usztrach, jed li z żołnierzam i z j e ­
dnego Kotłu i nocowali z nimi pod gołem  niebem , gdzie nie 
mogli się pomieścić pod dachem . Najlepiej ze w szystkich 
m iała się pierw sza kom panja, żołnierze mieli w bród żywno­
ści i nap itku  i najczęściej kw aterow ali się we w siach; trze­
szczały ,&m czasem dw ory i karczm y a gdzieniegdzie da­
w ały się słyszeć lam enty, ale Giedrojć nie m iał na to ża­
dnego względu i pow iadał k a ż d e m u ; k iedy chcecie, ażebyśm y 
z pomiędzy was w ybili Moskali- to musicie nas przyzw oicie 
nakarm ić. Jednak i innym  nie brak ło  na  niczem, bo pnł-
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kow nik bardzo d b a ł o to, ażeby żo liie rz  b y ł zadowolony 
i w dobrym  hnmorze.

F o rm acja  ta  trw a’a ca ły  miesiąc, W isłocki nie bardzo  
naglił, bo na podstaw ie zasięganych w ciąi wiadomości obli- ^  
czył, i e  M uskale nie zdołają wejść wcześniej w gi nicę 
K rólestw a, ja k  w pierwBzej połowie lu te g o : ale w j ie r -  
wszych duiacb tego m iesiąca m arsze przyspieszył, bu do- £  
szły go wieści, że G ejsm arod  Brześcia L itew skiego, a I  r e j t z  ~  
od U ściłaga  ciągną przyspieszonemu m arszam i ku  W iśle. 
Jak o ż  w parę dni potem  Giedrojć już b y ł pod R aszynem , 
jego druga kom panja pod G órą K alw arją, C zubaty  w M ni­
szenie , a ostatnią kom panję pułkow nik sam przepraw ił pod 
Puław am i n a  lewy b rz fg  W isły.

Marsz ten doznaw ał n iem ałych trndności z t go powo 
du, że ten i ów z ji  nera łów, snujących się po tych  okoli­
cach. chciał zabierać kom panje pod swoją kom endę S ta ry  ?  
je n ° ra ł K licki, k im endant całego lewego brzegn W isły , p 1 
ciągle najgorzej inform ow any, dow iedziaw szy się o obudw óh g ,  
bataljonach , p rzy sy ła ł im k ilkak ro tn ie  rozkazy  do m arszów  p. 
w steczn y ch ; z drugiej znów strony D w ernicki, c iągnący już g.' 
w tenczas od W arszaw y, chcia ł j e  zab ierać ze sobą. Alo §  
z rozkazu  W isłockiego odpow iadano obndw cm , że to jest v  
pułk  nowy, idący  na  wezwanie naczelnego wodza do W ar- ® ■ 
szaw y, a tak  uu.kniono zabran ia . W isłocki nie chciał na 
rażaó swoiego pu łk u  na m ałe n tarczk i, partyzanck iej s ła ­
wy nie p ragnął, podrzędnym  jenerałom  nie ufał, w iarę m iał 
ty lko  w C hłopickiego i pod nim chciał wziąć udział w bi­
twie stanow czej.

(Oiąg dais»f nastąpi).
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DZIENNIK POLSKI dnia 10 M arta  1892 r.

że ze w zględu na m ęża muszę postępować ostro­
żnie ; ty  musisz mi przebaczyć !“

Je s t coś anielskiego w tej miłości m atk i dla 
syna, k tóry  ty lko  plikiem  dokum entów  w ykazać 
może, iż z niej p rzyszed ł na świat. N ie zna go, 
czy jest dobry , czy zły  — uczciw y, czy  nędznik , 
a jednak  kocha go.

„T y m usisz mi p rzebaczyć" i poczciw y Al 
bert p rzebaczy ł. Ż ąd a ł w zam ian ty lko  m ałego 
poparcia — pieniężnego. M łodzi chłopcy lubią 
przecie żyć wesoło — a kto ma bogatą  m a tk ę , 
może przecie popuścić sobie pasa.

N astępn :e przychodzi m u chętka  poznania 
m atki. K to opisze je j u czu c ia?  Z ezw ala jed n ak  
i na to A lbert p rzybyw a i przedstaw iony zosta­
je panu de Castro, ja k o  żonaty kuzyn . D o daw ne­
go kłam stw a p rzy łącza  się tedy  nowe. N ieszczę 
śliwa aoznaje takiego uczucia, jak b y  sta ła  na 
w nikanie, k tó ry  lada  chw ila ma w ybuchnąć. 
N ieustannie prześladuje ją  ooawa, że zostanie 
przez syna zdradzoną. P re tensje  A lberta  do k a ­
sy  m atczynej w zrastają n ieu stan n ie ; nie może 
sobie dać z niemi rady .

N areszci > udaje się je j wypi awió synala. To 
je d n a k  nie k ładzie  k resu  jego pretensjom . K iedy 
w reszcie m łody ni»godziw iec posuw a się aż do 
pogróżek, napięta strun a maci srzyńskiej miłości 
pęka. „Pan ie  A lbercie — odpisuje mu nieszczę­
śliwa kob eta. — L ist pańszi p rzeczy tałam  z 
dziesięć ra z /  i jedno  4ylko odpow iedzieć m ogę: 
na tej drodze nic pan nie zyskasz a w szystko 
s trac isz .“ Co «a straszne walki p rzeszły  przez 
je j serce w <-zisie pom iędzy napisaniem  tego a 
pierwszego listu !

O patrzność w y czerp a ła  w k ńcu  m iarę jej 
udręczeń  i śm ierć podała  czarę  spokoju n ecznego 
tej ofierze winy cudzej...

Sądzićby  można, że katastro fa  obudzi szla 
chetniejsze w A lbercie popędy. Snać je d n a k  wy 
gasły  w nim one b y ły  ju ż  zupełnie. W yzu ty  z 
w szelkiego poczacia ludzkiego, bez w ahania  zn i­
szczył iii* je  mę^a swej m atki w liście, c jn ic z i .e  
rozpoczętym  od słów : „Mój o jczym ie!" L ist po 
zost~je bez odpow iedzi. W i wczas A lb ert w yta­
cza proces o ozu nie sw<*go pochodzenia od pani 
de C astro i uzyskuje  opieczętow anie je j m aiątkn  
Cóż go obchodzi, że w tak  ok ru tny  sposób pa­
stwi się nad  pam ięcią w łasnej matki ? Byle ty lko  
pieniądze d o s ta ł!

Z ajm ującą  tę, ze w zględów  ju rydycznych , 
spraw ę rozstrzygać  będzie w tych  dniach  izba 
tu tejszego sądu  cywilnego.

ści do tego sam ego powiatu sprowadzili, a resztę, 
albo w m iejscu sam ej saliny, albo też w drodze 
odstępowali za dobrem  w ynagrodzeniem  innym  
pryw atnym  handlarzom

O rganizacja  zatem  drobnej sprzedaży  soli 
jest, zds niem W ydziału  krajow ego, konieczną. 
W praw dzie  now opow sta łe  gal. Tow. handlow e 
wniosło ofertę do m inisterstw a sk a rb u  o objęcie 
sp rzedaży  w arzonki i W ydzia ł k ra j. nie w ystę­
pow ał przeciw  tej ofercie, raz  d la  tego, że To­
w arzystw o to postawiło sobie za  cel sanację sto­
sunków  handlow ych i popieranie przem ysłu  k ra ­
jow ego, zasługiw ało zatem  na poparcie: ap o w tó re  
d la tego, że W y d z ia ł k ra j., jak o  rep rezen tan t 
funduszu przem ysłow ego sam  m a udzia ł w tern 
tow arzystw ie —  gdy je d n a k  obecnie p e r tra k ta ­
cje Tow. z m inisterstw em  uległy pew nym  tru ­
dnościom — uw ażał W y d z ia ł k ra j. za konieczne, 
by  organizację hand lu  sola ob jął k ra j, a to nie 
w celu przysporzenia  funduszowi k ra j. finanso­
w ych korzyści, ale w yłącznie d la ochronienia 
konsum entów  soli, a w ę c  całej ludności od oczy­
w istych s tra t i w y zyska  na najniezbędniejszym  
a rty k u le  spożyw czym . R zecz n a ta -a lu a , że W y ­
dz ia ł k  aj iw y p rzyzna  w danym  razie  pewien 
w pływ  na tę spraw ę tak że  w ydziałom  powia­
towym.

W ydział krajow y wnosi tedy , aby  Sejm po 
lecił p zeprow adzenie z m inisterstw em  skarb u  
rokow ań, co do objęcia przez kra j w 59 powia­
tach  sprzedaży  soli w arzonki, nu podstawie m a­
ksym alnej ceny, k tórej w żadnej miejscowości 
p rzek ro czy ćb j nie m ożna, a rui k tórą  sk ład a ły b y  
się ty lko  cena erar>alna, koszta transportu  i mo­
żliwie najniższa prowizja d la  sprzedaw ców . 
Z  w yn ika  ty ch  rokow ań m a W ydzia ł k rajow y 
zdać  spraw ę i poczynić odpow iednie wnioski na 
następnej sesji sejmowej.

Spraw y sejm owe.
(,Spraw ozdanie W ydziału  krajowe. w  przedm ijcie  
uregulow ania drobnej sprzedaży soli w arzonki.)

Od pierw szy :h lat życia konsty tucyjnego  
w naszym  k ra ju  liczna, corocznie się pow tarzają­
ce, a  uęż liie  skarg i ludności na „drogą sól" 
odbyw ały się w izbie sejmowej, czy to petycjom  , 
do Sejm u wnoszonemi, czy też w m ostam i, z ini­
cja tyw y poselskiej w ychodzącem u O becnie W y ­
dział k ra jo w y  poruszy ł tę spraw ę osobnem sp ra ­
w ozdaniem , k tó re  przedłozonem  będzie na  naj- 
bliż izem pesiedzeaiu.

W ydział krajow y pow iłi*e sia na d a ty , ze­
b ran e  przez B ank  krajow y, z k tó rych  w ynika, 
że ceny  soli w wielu m iejscowościach w ynoszą

* t
' { Z  kom isji adm inistracyjnej.)

Kom isja a d m i n i s t r a c y j n a  przeprow a­
d z i ł .  juz ogólną dyskusję  nad. wnioskiem  posła 
G r o s s a  w spraw ie zw oływ ania Sejmu kra jow e­
go. W dy skusji podnoszono potrzebę zastrzeżenia, 
aby  w przyszłości p raw a Sojm a. konsty tucją  za­
strzeżone, me by ły  naruszone. W ypow iedziano 
zarazem  zdanie, iż n ik t nie może upatryw ać złej 
intencji rząd u  w tern, że Sejm  nie został w roku 
zeszłym  zw ołany, gdyż powody, d la  k tó rych  to 
nie nastąpiło, s ; powszechnie znane. Mimo to 
uzneno za stosowne dom agać się. ab y  rząd  
w przyszłości uregulow ał czynności ra d y  pań 
stw a w ten sposób, b y  i d la  Sejm u pozostawiono 
dość czasu do załatwien>a jego zadań ustaw oda­
w czych i adm inistracyjnych.

Spraw ozdaw cą w ybrany  został p. G astaw  
R o m e r .

Z prow incji
Brzeżany 29. lutego. {B ru k  kolei. —  Ż ycie  

towarzyskie. — Tow arzystw a zaliczkowe . — P o ży ­
teczna nowość). £ ilkakrotnie brałem za pióro, aby 
nakreślić kilka słów o naszej m eścinie, która u.* 
mając bezpośredniego połączenia kolejowego, chińskim 
niejako murem odgraniczona jest od świata. Mieliśmy 
tu w jesieni inżynierów, nawet i wojskowych, którzy
trasowali linję kolejową od Halicza przez Brzeżany do 

14 et.,* a w n iekiórych dochodzą do 16 i 18 ct. j Tarnopola; ponieważ jednak rada państwa nie uchwa-
Z nane są również miejscowości, gdzie cena soli 
dochodzi naw et do 24  ct. W ydział krajow y pod 
nosi. że handlarze obcierają jedną topkę o d ra  
gą, zm niejszają p rzez  to topki, nataralu ie  nie ob 
n iżając ich ceny, a n z y sk a rą  w ten rposób miał­
k ą  sól. bardzo cz ;sto  z przym ieszką innych ta ­
nich sk ładników  (n. p w apna) sprzedają k o isu - 
m entom  po zupełnie dowolnych cenach.

W praw dzie rozp. m>nist sku rba  z r. 1869 
upoważniono k ra j D yrek c ję  sk a rb u  do zarządzenia 
za pośrednictw em  urzędów  sprze aży soli, y wię­
kszym  miastom i wydziałom  powiatowym, chcą 
cym  dl i luduości m >ut i wiosek pobierać >ól 
potrzebną, w ydaw ano ją  p rz td  wszystkim i inny 
mi handlarzam i, atoli W ydział k r a j .  konstatuje, 
że  m m j  upływ u 24 lat od czasa przyzna lia t- - 
go p riw a  pierw sz1 ń ttwa, stosuuki w drobnej 
spr tm . f i /  n-e popraw iły sic wcaD W ydzia ł k ra ­
jowy tłum aczy, że nie w szystkie w ydziały  po­
wiatowe i w iększe m iasta uzyskały  to prawo

liłs na dalsze roboty żadnego kredytu, przeto zrezy­
gnowaliśmy n i kilka lat znowu z budowy kolei brie- 
żauskiej. Eto stąd częściej wydalać się musi, albo 
kemu wypaituie koniecznie w tej śnieżnej wyruszyć 
się zimie — m n r  to z największą niechęcią, bo tu 
podoi kie śuirgi na wielkich przestm uiach. Tak 
na swoją tylno miejscowość ograniczone towarzystwo, 
musi się jakoś starać o przyjemne spędzenie czasu; 
więc tworzą się przyjacielskie kółka, urządzają się 
"abawY w domach, w kasynach; na ogromnym na­
szym stawie kwitnie łyżwiarstwo. Oto n;sze wytchnie- 
uie po urzędowych zajęciach.

Człoukowie T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o  
urządzili już kilka razy w swojej lokalności wieczorki 
tańcujące — ale broń Boże — aby ktoś s:ę na nie 
wystrąjal! 1 to właśnie wytwarza jakąś serdeczuość 
i łączność, bo wszyscy czują się jak w domu. 
W przerwie tańców wykonują się kwartety śpiewne 
i produkcje firtepianowe. Wielkie zajęcie wywołuje 
zawsze gra na fortepianie radcy sądu, p. H , zwłaszcza,

pierw szeństw a, a te, k tóre uzyskały , nie mogły 1 gdy jeszcze przybierze sobie swoich dwócb synów, 
sprow adzać soli za w łasne fundusze, gdyż żaden | z których jeden (.prawnik) ślicznie gra na flocie, 
z w ydziałów  powiatow ych osobnego funduszu na drugi młodszy zaś, na skrzypcach. Efekt tercetu jest
to nie m iał, __ ustanowiono zatem  zastępców  do J  znakomity, a członkowie nie szczędzą wyrazów uzuania
s p r z e d a ż y  s o l i  (w ekturantów ) na d łuższy czaB, albo j W kasynie mieszczańskiem odbyło się kilka weso- 
też do każdorazow ego poboru soli w ydaw ano po- j łych zabaw, również bez balowych strojów. W ka-
je d y ń e z jm  osobom certy fikaty  do w v k azr n :a się 
p rzed  urzędam i sprzedaży  soli, zo d la  pewnego 
m iasta lub powiatu m ają sól pobrać. W e»turan- 
ci ci działali po większej części z u p Jn ie  dowol­
nie, bardzo  często sól zakupioną dla pewuego 
powiatu w cale nie, albo w daleko mn ejszej ilo-

synii wojskowo-urzędniczem bawiono się także dobrze, 
ircz drogo.

Zdrowotne stosunki są u nas wcale zadowala 
jące, a wndomość o pojawieniu się epidemji tyfusu. 
n» naszym przedmieściu „Miasteczko", okazała się 
na szczęście mylną.

Mamy także w Brzeżanacb kilka Towarzystw j 
zaliczkowych ; najdawniejsze miejsko - rzemieślnicze, j 
prosperuje wcale dobrze i będzie z wiosną naprzeciw 
poczty bnlowaó dom własny, piątrowy, którego plany, 
wypracowane przez architekta, p. Józefa Wiśniewskie­
go, z zadowoleniem i zajęciem oglądaliśmy. Budynek 
ten przyczyni się bardzo do upiększenia ulicy. Zre- 
szią ruch budowlany na rok bieżący jest prawie żaden.

Zacny uasz proboszcz, ks. Teodorowicz wprowa­
dził bardzo pożyteczną nowość, którą oby i inni, za­
sobniejsi proboszczowie naśladować chcieli, miano­
wicie o g r z e w a n i e  p i e c e m  k o ś c i o ł a '  Maty 
słomiane na podłodze chronią od przeziębienia. Ze 
składek dobrowolnych, w ciągu roku zebtanych, od­
restaurował pięknie kościół, sprawił piękną ambonę 
itd. Stało się to bez współudziału tak zwanej kon­
kurencji.

Toporów w lutym. {N iezw yk ła  uroczystość.) 
W  mało znanym i zapomnianym zakątku kraju, w 
Ti porowie, odbyła się w miesiącyu styczniu b. r. nad­
zwyczaj wzniosła i wzruszająca uroczystość

Od dawien dawna cały klucz toporowski pozo­
stawał w rękach obcych. Właściciele, których nic 
z krajom nie wiązało — nie uznawali ani za potrze­
bne, ani pożyteczne —  utrzymywać dobre stosunki 
z ludem, o którego dolę nie dbał nikt — pozosta­
wiając go sobie samemu.

Przed niedawnym dopiero czasem, obszerny i ła ­
dny ton mająteh nabył Władysław hr. Baworowski 
I w miesiącu styczniu przybył do Toporowa, by 
zwidzić i poznać te miejscowości i jej mieszkańców. 
Dowiedziawszy się o nastąpić mającym przyjeździe 
hrabiego, ludność tutejsza postanowiła z całą okaza­
łością i serdecznie powitać nowego właściciela, w 
którym to celu już długo przed oznaczoną godziną 
przyjazdu zgromadziło się przed dworem w Toporo­
wie duchowieństwo z wszystkich wsi i miasteczek, 
których kolatorem jest hr. Baworowski, — przeło- 
żeństwo zboru izraelickiego z Toporowa i z Soko- 
łówki, deputacje zwierzchności gminnych, dziatwa 
szkolna, oficjaliści skarbu ze ewym dyrektorem na 
czele — oraz ludność miejscowa i okoliczna Przed 
wspaniale udekorowaną bramą tryumfalną, przyozdo­
bioną herbami i chorągwiami o barwach domu 
Baworowekicli i krajowych, — u wjazdu na rzę iście 
pochudniami i lampionami oświefouy dziedziniec —  
powitał przybywającego dyrektor dóbr, przedstawiając 
następnie hr. Baworowskiemu kolejno wszystkich 
księży obrządki łacińskiego i greckiego, przełożonych 
kabatów, naczelników gmin, obecnych dzierżawców 
folwarków, ao składu dćbr należących i oficjalistów — 
poczem długą i serdeczną przemową imieniem ducho­
wieństwa powitał go w języku ruskim ksiądz Dzero- 
wicz, proboszcz Toporowa — następnie zaś naczelnik 
gm ny Toporowa, podając, staropolskim zwyezajem na 
tacy sól i chleb.

Głęboko wzruszony lir. W t  Baworowski, również 
serdecznie podziękował za okazaną mu przychylność, 
zapewniając ludność tutejszą o swojej życzliwości i wy 
r.tżają*. nadzieję, że uPędzy dworem, a ludnością za­
panują jak najserdeczniejsze stosunki.

Opuszcz jąo po kilkudniowym pobycie Toporów, 
polecił Lr. Baworowski rozdzielić bardzo znaczne datki 
po i ilkaset zł. w. a. między lndność swoich włości 
bez ióźuicy religji i wyznania, przyc^em szczególnie 
pamiętał o pogorzelcach w Toporowie, którym polecił 
wyesygnować znaczne materjały budulcowe z lasu.

Niezapomniał też hr. Baworowski o świątyniach 
pańskich i tak udzielił dla kościoła w Toporowie ma­
teriał budowlany, oraz asygnowuł w swoich kopal­
niach w Budzanowie całą potrzebną do ułożenia po­
sadzki ilość płyt trembowblskich, cerkwi w Sokołówce 
udzielił materiał budowlaDy, zaś na ukończenie syna­
gogi w Toporowie wjasyguował znaczny datek go­
tówką. — nzem zjednał sobie serca całij tutejszej 
ludności.

KRONIKA.
Wiadomości osobista. Dr. Juljan O ch  o r o ­

w ie  z otrzymał w tych dniach od rządu francuskiego 
medal i dyplom pamiątkowy za udział w pracach 
komisji organizacyjnej kongresów nankowych, pod- 
ezas wystawy powszechnej w r. 1889 w Paryżu. — 
P. F l o n r e n s ,  l  minister spraw zagranicznych we 
Francji, otrzymał od cira, jak donosi L a  F rance  
Nouvelle, order orła białego.

Z iycia towarzyskiego. P. Oskar J  a e g e r,
urzęduik poczty w Stanisławowie, zaręczył się z 
panną Reginą G r o s s m a n u ,  córką przedsiębiorcy 
z Czeruiowieo.

Nekrologja. Audrzej G r o t o w s k i ,  kierownik 
warstatów kolei państwowej, prz żywszy lat 53, 
zmarł w Krakowie d 7. bm. — Ks. Daniol S u l i ­
k o w s k i ,  były proboszcz w Słocinie koło Rzeszowa, 
prałat papieski, były poseł do Sejmu, zmaił w Sło- 
ciuie. —  Rozalia D r o z d  zmarła we Lwowie, prze­
żywszy lat 74.

Kalendarz. Czwartek ( ! 0 ) :  40 męczenników 
We L J słońca o -rodzinie 6 minut 31, zachód o 
godzinie 5 minut 51.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i ptactwo wedne 
i błotne w rgólności.

Do wiadomości dyrekcji poczt- O i Kółka rolni­
czego w Łoszniowie, otrzymujemy następujące pismo: 
„Posyłamy szan. redakcji horrendum, jakie dziś, tj. 
7. ma n a  br. otrzymaliśmy. Rzecz ma się tak: Dnia 
11. lutego br. posłaliśmy przekaz do .administracji 
N ied zie li, nie wiedząc, czy jest jaki paragraf na to, 
że komuś dwóch tytułów dawać nie wolao. Napisa­
łem : do administr. N iedzieli i Przew odnika K ó łek  
rolniczych, jak to świadczy przekaz załączony. Za 
to zdaje się za karę przekaz od T l. lutego do 7. 
marca leżał na poczcie, a wreszcie odsyłają go nam 
z napisem „unter doppslter Adresse nicht gestattet, 
daher retour“ —  jak gdyby to Kółko rolnicze istniało 
w Berlinie, lub jak gdyby poczta nie miała urzę­
dnika Polaka. Ciekawi jesteśmy, coby to było, gdyby 
w Kółku rolniczem, istniejącem na wsi, nikt po nie­
miecku nie rozumiał?

Drinki poczcie już drugi miesiąc n e czytamy 
gazetki."

Zmiaha firmy. Znauy od lat 25 magazyn sre­
bra chińskiego we Lwowie przy ul cy Hetmańskiej 
należący do zmarłegi G. A. Christiana, przeszedł na 
własność p. W. Bilińskiego, który przez dłngie lata 
prowa. ził ten magazyn w charakterze prokurzysty 
firmy. Nowemu właścicielowi życzymy powodzenia.

Ogłoszenie konkursu. Komitet Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego, podając do powszechnej 
wiadomośoi, że tegoroczny knrs nauki w szkole chmie- 
larstwa w Starem Siole pod Lwowem otwarty zostaje 
dnia 21. kwietnia b. r  , ogłasza niniejszem w nadziei 
uzyskania, jak w latach poprzednich, subwencji rządo­
wej i krajowej, k o n k u r s  na  o ś m s t y p e n d j ó w  
po 60 zł. dla uczniów tejże szkoły, której kurs trwać 
będzie siedm miesięcy. Stypendja te starczą na cał­
kowite utrzymanie ucznia przez czas pobytu w szkole. 
Pierwszeństwo będą mieli uczniowie, którzy roku ze­
szłego kursu słuchali, ale należytej wprawy na samo­
istnych ohmielarzy jeszcze nie nabyli; następnie kan­
dydaci, którzy już pracowali w zawodzie ogrodniczym. 
Pożądaną też jost rzeczą, ab; *andyJaci umieli czytać 
i pisać. Naukę powt rzauia szczególniej rachunków, 
pobierać będą uczniowie w niedziele, święta i dni 
słotne.

Uczeń stypendysta winien jest:
a) Mieć najmniej skończonych lat 18;
b) zaopatrz; ć się w pitrzebną odzież i bieliznę, 

jakoteż pościel;
c) wykonywać wszelkie roboty ręczne, wskazane 

mu przez instruk*oia lub jego zastępcę na ciimielniku 
szkolnym bez’wynagrodzeuia; za roboty zaś, wykony­
wane na chmielarniach właściciela Starego Sioła, po­
bierać będzie odpowiednie miejscowym stosunkom wy­
nagrodzenie, z którego połowa ma służyć na uzu­
pełnienie stypendjnm, względnie na potrzeby ucznia 
w ezasie nauki, —  diuga zaś połowa przechowaną 
będzie w kasie szkolnej i wydaną mu zostanie przy 
ukończeniu szkoły.

Podania, zaopatrzone m e t r y k ą  i ś w i a d e ­
c t w e m  dotychczasowego zajęcia (względuie też świa­
dectwem s z k o l n e i n ,  jeżeli petent ma takowe) 
wnieść należy do k o m i t e t u  Towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego (ulica Ossolińskich 1. 15) -
f r a n k o ,  n a j d a l e j  do k o ń c a  m a r c a  b. r.

Aresztowanie listonosza. W  t utej e cym urzędzie 
pocztowym wykryto defraudację, popełnioną w zręczny 
sposób przez listonosza Wielicskr. Jak wykazało do 
chodzenie, Wieliczko pi zez przeciąg la t dwóch pro­
wadził oszukańczą manipulację z listami i pm kazam i 
] iem i nemi. Bardzo często zdarzało się, że [trony 
otrzymywały listy pieniężne o kilka dni później, * 
powodem tej zwłoki było to, ie Wieliczko otworzy­
wszy list i wyciągnąwszy całą zawartość, musiał 
czekać, aż otrzyma inny list pieniężny, przy pomocy 
którego mógłby uzupełnić poprzednie braki. Listy 
otwierane były lardzu zręcznie, tak, iż strony nie 
mogły tego spostrzedz. Wreszcie sorawa cała wyszła 
na jaw, a po pr/eprowndzonem dochodzeni przez 
dyrekcję poczt, od Jawiono Wieliczkę do sędu karnego. 
Rozpiawa karna wyjaśni, <o popchnęło ojca 9 M eei 
na drogę zbrodni...

Zapowiedziany odczyt T. Westmarka, o Stan­
ley^  i lndożercacb, który się miał odbyć wczorąj 
wieczór w sali „Frosinu", został z przyczyn bliżej 
nam nieznanych zupełnie odwołany. Prelegent zraził 
się podobno faktem, iż równocześnie zapowiedziany 
został koncert kapeli wojskowej w wojskowem kasy­
nie i obawiając się z tej przyczyny pustych krzeseł, 
postauowił raczej uie wygłosić odczytu.

Kronika brukowa. Na pół zmarzniętego Ilka 
Procyka liczącego lat 19, znaleziono onegdaj na poln 
za rog:tką Łyczakowską. Umieszczono go tymczasowo 
w ares tach policyjnych

Przez wyłamanie murn od kanałn, graniczącego 
z piwnicą domu przy ulicy Wałowej pod 1. 15, do­
stali się złodzieje do piwnicy kupca Berła Seklera, 
skąd zabrali 50 kilogramów cykorji, oraz dwa cetnary 
starej bielizny.

Ciekawą jest rzeczą, że do tej samej piwnicy zło-

M  TROPIE ZBRODNI.
Powieść z angielskiego.

(Ciąg dalszy).
Rozumowanie było zupełnie logiczne i n ik t 

mn nie zaprzeczył. N a obliczach m r. C lay’a, 
zurm istrza i m r. B lan t'a  w idać było w zrastający 
a każdą chw ilą szacunek  i pod siw dla ajenta, 
k tó ry  tym czasem  z najw iększą skrup  la tno icią  
wziął się do o lądania w szystkich m ebli i n a j­
m niejszych ra w e t drobiazgów , znajdu jących  
w pokoju.

  T u ta j nie m am y już co rcbic — odezw ał
się po pew nym  czasie —  m eżeby pan doktor
zechciał p rzys’ąpić te ra s  do oględzin zwłok.

—  Jestem  gotów — odparł doktor B ranaon.
W  tej chwili w padł do pokoju zadyszany

służący mr. Curtisa i zaw iadom ił swego pana, że 
m rs Curtis, przeczytaw szy otrzym any właśnie 
list od córki, zem dl ła, a p rzyprow adzona do 
przytom ności zalew a się gorzkiem i łzam i.

—  J a k to ?  -  z ap y ta ł sędzia p o k o ju .— W ięc 
pańska  cói ka, M arion, nie jest w dum a ?

  Nie —  odpow iedział bnrmi.r-rz, z łam a­
nym  głosem —  prz t d tygodniem  w yjechaia  do 
ciotki na miesiąc. Ale muszę p a r  w pożegnać 
i spieszyć do domu ; k to  wio, co się tam  sta ło !...

W szyscy  pożegnali biednego burm istrza 
z ob awami niekłam anego w spółczucia Doczem 
p rokura to r w ziął się do spisania protokołu, dr. 
B randon  za ją ł się oglądaniem  lekarsk iem  zw łok 
mrs. S tratton , -  a jen t i sędnia pokoju pozo­
stali aami. , .

—  B urm istrz w spom inał o ja k im i toporze^
który znaleziono na drugiem piętrze. Gdzie on
Jest, obciąłbym go zobaczyć, odezwał się ajent.

— W  tem sam em  nre jseu , gdzie go znale­
ziono; m usim y tedy  udać  się na górę.

G dy stanęli na drugiem  piętrze, ajen t oglą­
dnął d o k ład n :« topór i jego położenie poczem 
w raz z mr. B an t’em zeszli znow a do sali 
jadalnej.

T u  p rzy jrzał się S k erre t pozostawionym na 
s tjle  szk lankom  i po k ró tk im  nam yśle rzek ł g ło ­
sem stan"w czym :

— Z  tych  szklanek n ik t nie pił dzisiejszej 
nocy. W ina r r i  żadnego innego napoju w ysko­
kowego me widzę nigdzie; jed y n a  flaszka, jak a  
s ę ta  znajdaje , m a w sobie ocet! Chciano nam  
pomylić tropy... A le pójdźm y dalej.

Zeszli do ogroda i raz  jeszcze zwidzili go 
ja k  najdokładniej. T ym czasem  poczęło się śc ie­
rna,uć, a równoc eśnie zeszedł do ogroda proku­
rator. k tóry  ukończy ł już swoje czynności i za­
b iera ł się do odjardu .

Mr. Clay, jakaolw iek  znużony p racą  by ł 
jednakże zadowolony widocznie z rezultatów , ja ­
kie osiągnął.

—  D « ie  n ad er ważne okoliczności m am  pa­
nom do zakom unikow ania — rz e k ł —  po pier­
wsze udąłc mi się z B enjam ina R ichards’a w y ­
ciągnąć zeznanie, że w idział m orderców , a daiej 
przyniesiono mi znaleziony w okolicy sardat, 
k tó ry  ca ła  służba uznała jak o  należący do Joh ­
na H ooda. Surdut ten pokry ty  je s t  plam am i 
krw i, a w jednem  m iejscu w ydarty  jest z niego 
k aw ałek  sukna, takiego jsamego właśnie, jak ie  
znaleziono w zaciśi iętej ręcę zam ord iwanej mrs. 
S tra ttm . P row adzenie dalszego ś k d itw a  „octa 
wiam panu, sir — dodał, zw ra aiąc się do sę ­
dziego pokoju — ja  bowi iu muszę odjechać. 
Z egnam  panów.

Mr. B L n t i ajen t skłonili się, a p rokura to r 
w raz z pisarzem  odeszli w k ie runku  tr ia sy

Tym czasem  ukończy ł i doi tor oględainy 
zwłok m rs. Ł trattcn. k tó ra , w edług orzeczenia

lekarsk iego  otrzym ała ran  ośmnaucie, z tych  je • | - -  T ak , ło tr — pow tórzył ba-m istrz g ło ­
dną ty lk o  śm iertelną, zadaną nożem. sem podniesionym  —  łotr, k tó ry  w k r .dl się do

Ciemno już było zupełnie i cisza zaleg ła  do • “ eR' dom a> »bJ  “ • zam ordow ać ukochane dzie- 
koła. gdy m r. Skerre t, dr. B randon i m r. B lant. i ło tr, któr»g>> ja  uw ażałem  za p> ł; jaciela...
który oba Danów do siebie na noc zaprosił, opu j A rtu r S tratton ! I  naw et pomścić nie mego
szczali willę, której b ram y w przód opieczę- I dzie< ięcia, ‘
towano. 1 cb(1' mógł

Po drodze wstąpili wszyscy trzej do domu ■ M anon,
burm istrza, ażeby się dowiedzieć, co w łaściw ie 
zaszło w tym  domu. Mr. B lan t, ;&kby trap iony  
jak iem  złem  przeczuciem , nag lił tow arzyszy do
pospiechu. I  rzeczyw iście przeczucie to uie za ­
wiodło go. G dy weszli do pokoju burm istrza .

bo ten ło tr już nie żyje .. G dybym  
iki mojej najukoch* ńszei 

raz  jeszcze A  je j p rzy p a t-zc7*... —  i

l

ścisnął silnie dłoś a jen ta  i wy-

m ó i a c  te słow a b iedny  burm istrz łudwu gło­
śnym  w ybuchnął płaczem .

W szyscy głęboko byli w zruszeni tą  sceną, 
a ajen t p rzystąp ił do zrozpaczonego ojca i 
u jąw szy go za rękę , przem ówił doń głosem po

sm utny ich oczy u d erzy ł widok. M r. C urtis, ro- 1 w *żny m • .
zebrany  do połowy, b lady  zmieniony nie do po- i .. “  J a ’ b k e rre t- ™ef departam entu  ajentów
znania leża ł na sofie, obok niego w fotelu sie- \ P®f‘cy jny cb, przysij [gam, że odnajdę ciało pafi-
działa  czcigodna jego  m ałżonka bezprzestannie j 8 «ec ięc ia
szlochając i zalew ając się łzam i. W  kącie, opar- | irm is trz  i
ty  o kom inek, s ta ł chirurg  K ennedy , zaw ezw any ' E*eP*a* . .
m taj dla ratow ania burm istrza  w nagłym  a ta k a  D ziękuję pana  z g  ębi duszy,
apuplektycznym  i , ~  A la czas ju ż , abyś s,ę pan położył do

, i „ . , T-,, . łóżka  —  przem ówił w tej chwili dr. B ran-
Go u się s ało ? -  zaw ołał m r. B lant ^on — w przeciw nym  w y p ad k a  za nic nie

głosem  drżącym . —  Gzy M an o r u m arła  ? ręczę
M r. C u.iis nie odpow iedział ani słowa, * B urm istrz w zupełnej rezygnacji p rzy ją ł to

ty lko  w skazał m r. B lan t’owi list, leżący na | poleerm e lek a rza  i odprow adzony przez żonę, 
stole. udał się do s-rej sypialni, a doktor, ajen t i sę-

Sędzia pokoju przeb ieg ł szybko w zrokiem  ! dzia pokoju opuścili ten dom nieszczęsny,
drobne, zn -ne  mu pismo mrs. M arion i poblad ł ? B y ła  mniej więcej godzina 10 wieczór,
na całej tw aizy . To co tu  w yczy tał, było  \ gdy stanęli w szyscy trzej w domu mr. B iant a,

dzieje już trzeci raz w tym roku sig włamują, a na­
wet raz podłożyli ogień.

Towarzystwo straży ogniowej ochotnicze 
W Tłumaczu otrzymało w r. 1890 kwotę 40 zł., 
obecnie znów kwotę 20 zł. od lwowskiej reprezen 
taoji towarzystwa asekuracyjnego „Phónii", tytułem 
subwencji, a to dzięki zabiegom p. J. Sudatau i. 
Zarząd straży składa niniejs.em publiczną podziękę 
za tak łaskawe wspieranie celi w towarzystwa.

Mianowania. Rada szkona krajowa zamiano­
w ała: Jana Mayera Teodozego Laureckiego i Józefo 
Welka, stałymi nauczycielami czteroklasowej szkoły 
etatowej męskiej w Żółkwi.

Przeniesienie. Dyrekcje poczt i telegrafów prze^ 
niosła oficjała pocztowego Zygmunta Pr«> ;kla z W a­
dowic do Krakowa.

Dar. Cesarz adzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Słońsko, w powiecie drohobyekiin, na budowę 
plebanji, zapomogi w kwocie 50 zł.

Prezydent Biliński wraz z małżonką opuścił 
onegdaj wieczór nasze miasto, wyjeżdżając tym sa­
mym pociągiem nadzwyczajnym, koórym pojechali po­
słowie, udający się na pogrzeb śp. Popiela Na ży­
czenie p. prezydenta, uie było na dworcu żadnego 
oficjalnego pożegnania ze strony urzędników kolejo­
wych, tylko dyrektor rucłm radca rządu Kłosowski, 
zastępcy dyrektora pp. Elsner i Witkowski, oraz na­
czelnik stacji p. Langie, pożegnali prezydenta. D r^-^j 
Biliński zatrzyma się przez jeden dzień w KjrakowieJ 
gdzie Towarzystwo rolnicze urządza dla niego obja3 
a ztamład udaje się już wprost do Wiednia.

25-letni jubileusz. Urzędnicy Bank i hipoteczne 
go obchodzili onegdaj uroczyście 25 letnią rocznicę 
urzędowania swego najstarszego dyrektora p.  Maury­
cego L a z a r u s a .  Cały persenal urzędniczy oczeki­
wał jubilata w wspaniale udekorowanej sali posie­
dzeń. W serdecznych słowach przemówił imienieui 
tychże p. B. Bielański, podnosząc zasługi p. Lazarusi, 
połeżone około podniesienia instytucji. Wzruszony 
zupełnie niespodziewaną owacją jubilat, dziękował 
zgromadzonym, wyrażając życzenie, że długo jeszoze 
wspólnie dla dobra instytucji pracować będą. Uro­
czystość onegdajsza była wymownym dowodem, jaką 
sympatję zdołał sobie dyrektor Laz-irus zjednać prze* 
ciąg swego urzędowania u wszystkich ezłonków tej 
instytucji. Ku uczczeniu dnia tego, postanowili urzę­
dnicy utworzyć fundację imienia dyrektora Lazarusa. 
Filje bankowe przez delegatów złożyły swoje życzenia.

Poświęcenia nowego zakładu fotograficznego 
dokonał (onegdaj) arcybiskup I s s a k o w i c z ,  u zna­
nego zaszczytnie artysty-malarza p. Kohlera. Wśród 
grona zaproszonych gości znajdował się także znany 
mecenas sztuki po!skiej i dyrektor zjednoczonego 
Towarzystwa przyj, sztuk pięknych hr. Jerzy D u- 
n in  B o r k o w s k i ,  prof. M ł o d n i c k i  i M a r c  o- 
n i , oraz grono artystów i przyjaciół talentu p. 
Kohlera.

Po uroczystem otwarciu zakładu, zdjęciem foto­
grafii z arcybiskupa, przemówił rzeźbiarz L e w a n ­
d o w s k i ,  podnosząc w gorących słowach miłość ks. 
arcybiskupa do uaroau i ojczyzny, serdeczne zajęcie 
się krzewieniem iej miłości tak z ambony, jak i w 
życiu publiczuem, oraz gotowość służenia tej ojegy 
źnie w chwilach podniosłych i pamiątkowych i wżię 
oie udziału w pogrzebie zwłok Ad„ma Mickiewicza 
Arcybiskup odpowiedział, że zawsze pałą chęcią słi 
żenią tam, gdzie tego wiara katolicka i ęjczyzna 
wymagają, a przemówienie swoje zakończył życze-j 
niem, ekierowanem do artystów, aby pamiętali o te. 
wierze i ojczyźnie, bo miłością dia niej potrafił 
dojść do cudów w swojej sztuce i sławy narodowi
przysporzyć. ----

P. Ećhler zdjął również grupę z m»estnikóv 
uroczystości, która będzie nader ciekawą Zu względu, 
że artyści się w niej znajdują którzy też wśród we 
sołej i dowcipnej pogadanu ją układali.

Sławnego 3ZUl ra, który debiutował we wszy­
stkich większych miastach europejskich, areszto­
wała w tych dniach poliąja lwowska, a to n ijekw i- 
zyąję konsulatu austrjackiego w Warszawie. N ieba 
piwsny ten ptaszek przebywał od kiliu miesięoy we 
Lwowie i totaj szukał żeru w kawiarniach i w ho 
k lach, gdzie obgrywał rozmaitych Indii, należących 
przeważnie do 9fary urzędniczej. Ale metylko w® 
Lwowie u .ządztł ten „pan" polowania na cudze kie-' 
sżenie; od esasu do czasu przcnoiił się on także n„ 
prowincję i tam przedstawiając się jako „włsścioiei 
dóbr ziemskich", manipulował przy zielonym stoliku 
przy pomocy znaczonych kart. Indywiduum to miało 
zaL issauy pobyt w Wiedniu, Berhnie, Hamburgu — 
a we Lwowie musiano go tolerować, gdyż był do 
tutejszej gminy przynależny.

KtOnika brukowa. Aresztowano Antoniego Wiel- 
mowskiego, złodzieja kieszonkowego, sa kradzież po­
pełnioną na szkodę pani H., którą tenże silnie po­
trącił i w tej chwili wyoiągoął jej. z kieszeni- pugilares. 
Niewyśledzeui dotychczas złodzieje włamali się ubie­
głej nocy do szynku SaLmona R ne przy ul. Pelte- 
wnej 1. 1., a to w ten sposób, że wyważyli okno 
z ramami. Po rozbiciu szafy, skradziono znaczny za­
pas tytoniu w wartości około 50 zł.
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— To bardzo możliwe —  od p arł m r 
Blant.

— Ba, ale ja  m aszę to wiedzieć na pewne..
Mr. B lan t nam yślał się chwilę.
—  A  więc — rzek ł po nam yśle —  mogę 

powiedzieć praw ie z ca łą  pewnością, że tak  było 
w samej rzeczy, i że g d y b y  mrs. S tra tton  
rm a r ła  n Qgle, m ąz jej z pewnością p rze triija łb y  
dom cały , byle ty lko  znaleźć pewien dokumeftf, 
o k tórym  w iedział, że je s t w ręk ach  jego  żony, 
że ona go s ta r a n iu  przed  nim  ukryw a. D oku­
m ent ten miałem i j a  w rękach .

—  Oto mi ty lko  chodziło — z a b ra ł snowu 
głos a jen t — praekonanie, ja k ie  sobie w yrobi­
łem . przem ieni- się wobec tego. niem al w p»- 
wność. Posłuchajcie mię panowie m ałą chwilę. 
Zarów no ja k  was, tak i mnie przy oglądaniu 
willi u d erzy ł panujący w niej chaos. Początkowo 
sądziłem , ze całe to zaburzenie i zniszcienie 
dokonane było  jedynie w celu zm ylenia śladów. 
N iebaw em  jednak  po bliższem  zbadan ia  Wszy- 
stkisgo, p rzekonałem  się, że i nny by ł tego po­
wód, :;e mianowicie k toś u rządzał w całym  domu 
poszukiwanie za cz- m i czego w idocznie znaleźć 
nie móirł. Z  początku m m em ałem , że zbrodniu 
rzowi dhod iiło  o znalezienie pieniędzy Później
je d n a k  < wiele okoliczności naprow saziło  mię na

w istocie o k rOpnc. Mis M aron zaw iadam iała ro- 
drieów , że popełniła b łąd , k tó ry  się nie da  n a ­
prawić, a r i  uk ryć  już d łużej, a j>-dynem dla 
niej wyjściem je«t odebranie sobie życia, co 
też Uczyni, opuściwszy dom ciotki, N iechaj 
jej naw et znakśó się me s tara ją , bo tc b id z ie  
niemożliwe.

Po policzkach mr. BlanUa sp łynęły  dwie 
duże łzy , a usta drżąco w yszeptały  jed en  ty lko  
w y raz i ło tr!...

k tó ry  n a tjcb m im t polecił 3tarej swej służącej, 
K leopatrze, sporządzić w ieeserzę. Spożyto ją  w 
m ilczenia, poczem adali się panowie do bibljo 
teki, gdzie podano wino i cygara.

—  Je d n a  je s t d la  mnie nadzw yczaj w ażna 
w tej spraw ie okoliczność —  rozpocnął pierw szy 
ajen t —  mianowicie, ozy w domu ni fi było  ja ­
kiego dokum entu, listu, 
takiego, na esem  mogło 
tonowi ?

lub
bardzo

czegoś je j m ą t A r
s a b fS /^ ś i ira t-  i V

myśl, ż^ m orderca mas>ał znajdow ać się w ja ­
kim ś bliższym  stosnnka z mrs. S tratton, że 
m ógł n* u  być  ty lko, albo jakiś p rzy jaciel domu, 
albo... je j mąż. T eraz , gdy  wiem, że złoczyńca 
szukał 1 "O za pieniądzm i, ale za czemś ‘Dnem, 
praw dopodobnie za owym dokum entom , gdy  w 
d o d a tk n  do tej pory mimo w szelkich w yaiikó*  
nie znaleziono rw fok m ęża zsm nrdow unej — 
mogę p r« v io  z ca łą  pewnością n r - y m jw a i ,  że 
m ordercą mrs. S tratton nie je s t n ik t inny, ja k —

rtu r S tratton.

ORIENT ALI NA czyli PU0R w PŁYNIE
feadą]* twarzy piękną 1 ptzw.emną̂  bfołość, odświeża i konserwuje.

E S F .\C J A  a r o m a t y c z n a  d o  p ł u k a n i a  n « t.
Kilka Lrojii-1. d danych do wody. daje bardzo przyjeuiue, orzeźwiająca 
1 Wzmacnia ąoe dziątia płukanie, ueuwą kamień i u fcpra.vjsu.uv zapach 

W ustaeh, rąbom powt-i. ■ białość i chroni od psucia eie-

B A L S A M  D E  M E C C A
Znany pdWeieebnie i od wi-ików wypróbowany środek do zachowania 
WdsiąkóW a l do późnej starości, ełoiosek na jednorazowe użycie 4 zł.

( Ciąg dahty nastąpi)'

IH N  Ś L T O W IC Z ,
.Ko ..............................

i
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O ff, Sukiennice

Kojwr ika i. S, ul. Balicka 1. IŁ  CZERNIOyK L, Rynek t



W kasynie miejskiem odbędzie się —  zamiast 
^Pprogram em  zabaw na sobotę dnia 12. b. m. zapo- 
■  wiedzianego koncertu — w piątek dnia 11 . b. m. 
W  wieczorek muzykalny, urządzony w myśl fundacji 
r  ś. p. dr. Malinowskiego przez gal. Towarzystwo mu­

zyczne z nistęoującym proggram : 1. S. Jadasson :
Sertet op. 100 fortepian (4 ręce) i kwartet smy­
czkowy odegrają panowie: Wo'fsthal, Sladek, Słom- 
kowski. Slawiczck, Wszelaezyński i dyr. Schwarz. 
2. a) Jan brali: pieśń op. 13. b) Si. Niewiadomski: 

&  pieśń op 11. odśpiewa p. Z Wołoszczakowa. 2 Z.
'Nockowski: Dumka i mazur, odegra panna Piórkie- 

wiozówna. 4. C. Saint-Saens: Caprice na ftat, oboe, 
klarnet i fortepian — odegrają p p .: Droż polski, Fugi, 
Linka i Wszelaczyński. *>' Ig. Komorowski: Polo-
nes odśpiewa p. Gr. Górski. 6. Moniuszko Yienstemps : 
fantazja z Halki, odegra panna Weithornówna. 7. W 
A. Mozart. Sextet z „Don Juana“ , odśpiewają panie: 
Wołoszczakowa, Kruszelnicka, Cudekówna i pp. M. 
Lewicki, A. Krahl i A. Melbechowski. Początek z 
ndcrzeniem godziny i ół do 8 . wieczór. Lista otwarta. 
Bilety wydawane będa we czwartek wieczór.

Wieczorek Mikołaja Kopernika, urządzony sta­
raniem towarzystwa Bratniej pomocy słuchaczów po- 
liteihniki, odbędzie się w soboię, dnia 12. marra 
w tuli politechniki, pod artystycznem kierownictwem 
p. W. Wszelaczyńskiego. Współudział w częśni mu 
zykalnej i deklamacyjnej przyjęły, pani Stachowiczo-
wa, pani Wołoszczakowa, panna Konopacka, oraz
uczennice szkoły gry na cytrze pana W. Mańko­
wskiego, panny: Czaporówna, Kotowiczówna i
Sahling.

Początek o godzinie 7 wieczorem. Biletów dostaó 
można zt. okazaniem zaproszenia w biurze tow. Br. 
pomocy na politechnice między 10 a 1 godziną, oraz 
w składzie papieru p. Bromilskief.-o i w księgarni 
pp Seyfartha i Czajkowskiego.

Gdyby ktoś przez pomyłkę nie otrzymał zapro­
szenia, raczy się zgłosić po takowe do towarzystwa 
Bratniej pomocy.

Wieczorek zapowiada się bardzo pięknie, a szcze­
gółowy program podamy^ później.

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia budowni­
czych we Lwowie, zwołane na dzień 4. bm., nie 
przyszło do skutku dla braku nstawą wymaganej 
liczby obecnych członków.

Przełożeństwo zwołuje przeto ponownie walne 
zgromadzenie na dzień 11 mai ca rb. w piątek na 
godzinę 5 popołudniu w biurze stowarzyszenia przy 
ul. Wałowej 1. 14. Uchwały, powzięte na tem zgro­
madzeniu przez jakąkolwiek liczbę obecnych członków, 
będą prawomocne.

Ze wzglęlu na uchwalić się mający statut, 
u o ra s .a  przełożeń9tw>> o liczny udział.

W Czytelni katolickiej odbędz;e się we czwar­
tek, dnia 10. bm. wieczorek muzykalno deklamacyjny.

D Z IE N N IK  P O L SK I z dnia 10. Mi rc -  1898 r.

Dla wdowy po maszyniście „od nas zł

wznowić w

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatraln Dziś we czwartek 

„Faust", opera w 5. aktach Gounod’a. Gościnny 
występ panny Adrjanny Busi, primadonnv opery 
dal Verme w Medjolanie i występ pp : Ignacego
Warmutha, Budolfa Bernbardta i Jnl|ana Jeromina, 
artystów opery włoskiej; jutio w piątek popołudniu
0 godzinie pół do 4. drugie przedstawienie „Wiel­
kiej ruehombj dioramy" profesora A. Malinowskiego 
z Berlina, wieczór o godzinie 7 jo raz drugi „Żywy 
posąg", obraz dramatyczny w 6 . odsłonach Tcobalda 
Cigonfego.

P. W annuth po dłnższej słaboś-i przyszedł już 
'--✓do zdrowia, wskntek czego zawieszone na czas 

przedstawienia operowe, lozpoczuą się na 
dany będzie „Faust", który należy 
łubianych u nas oper.

Na sobotę przypada pierwsze przedstawienie 
„Boberta djabła", opery MayerbeerA. Jak wiadomo, 
do wystawienia tej opery potrzeba baletu, który też od 
dawna odbywa próby.

Panna G r i i n e c k e ,  arfin:stka została pizez 
dyrekcję teatru zaangażowaną na dwa miesiące, gdyż 
opery, które będą obecnie wystawiane, bez współu­
działu arfy obejść się nie mogą. Po raz pierwszy 
wystąpi panna Griinecke w „Robercie".

Z teatru. Z powodn niedyspozycji pani
1 pana Wa-mutha, musiano 
gdajszym „Piękną Helen§“ .

nowo. Dziś 
do najbardziej

Skalbkiej 
dniu one-

Ókazałą królową Spartanów była pani Badwan, 
pięknym Parysem pan Laskowski.

Pan Skalski, jako typowy Menelaj, budził śmiech 
za pierwszem pojawieniem się swojem na scenie

Pani Łasprowiozowa grała rolę Oresta z wielką
werwą.

Publiczność zebiała się wcale licznie. Na miej­
scach pierwszorzędnych zauważyliśmy wiele powa­
żnych osobistości zamiejscowych.

, Żywy potąg", efektowny dramat Ciconiego, za 
pużyczony został z repertoaru teatrów warszawskich, 
gdzie wystawiony przed dwoma laty, szalonem cie­
szył się powodzeniem.

Tytułową rolę Noemi kreowała w Warszawi1 
Wisnowska; hrabią di Santa Bosa był Ładnowski, 
Lucjanem Tatarkiewicz. Eesztę ról przedstawiali t a ­
nowie Frenkel, Prażmowski, Nowicki, Grzywiński, 
tudzież panie Baumanowa, Sznażanka i Ciira- 
sźczewska.

Pod względem efektownych sytuacyj, ora? przy 
wspaniałej wystawie, przygotowywanej na tutejszej 
scenie, „Żywy posąg" będzie i u nas pożądanym 
nabytkiem dla dramatycznego repertoarn.

Panna Helena Siplera, śpiewaczka, Polka, po 
ukończeniu studjów zagranicą, wystąpi we Lwowie w 
koncercie, Którego urządzeniem zajął się dyr. Marek.

Tdatr ruski pod dyrekcją J. Biberowioza zjeżdża 
temi dniami do Lwowa i da tu w sal' .  rYohsmn" 
—  rutSKije bowiem odmówili, jak zwykle, sali „domu 
narodnego" r u s k i e m u  teatrowi - -  13 przedsta­
wień scenicznych. Na pierwsze przedstawienie w n e- 
dzielę d. 13. bm. daje teatr ruski oryginalną komedję 
ukraińską Karpenki Karego „Martyn Borula.“

Sprowozaanie z wiecu w Toruniu, odbytego 
w dniach 27.— 29. września b r , opracowane przez 
ks. dr. A. Woisztegiera, wyszło w sobnej odbitce. 
Cena tego dziełka wynosi 1 m. Do nabycia w księ­
garni K. Zabłockiego w Torunin.

Towarzystwo historyczne. Na posiedzeniu lu-
towem przedstawił dr. A. P r o c h a s k a  rzecz p. t. 
„ K o n f e d e r a c j a  l w o w s k a  z r o k u  1 4 6 4 . “ 
Powody tej jedynej w dziejach naszych konfederacji 
mieszczan ze szlachtą powiatu lwowskiego i żydaczo- 
wskiego nie były znane. Przypuszczano, że wynikła 
z obawy napadu krzyżowników, przed któremi schro­
niła się szlachta do Lwowa. Prelegent zbija to mnie­
manie jako bezpodstawne i dowodzi, że konfederacja 
lwowska skierowana była przeciw przewadze Odrową­
żów, mających rządy na Busi w swem ręku. Szlachta 
sama, dążąc do "graniczenia rozrzutnego Warneńczyka, 
dała Piotrowi Odrowążowi władzę, która przeszła po­
tem na syna jego Andrzeja. Licząo w rodzinie k.lkn- 
nzatu dyganarzy pewni łaski króla, mogli Odrową- 
żowie rozkazywać na Busi niepodzielnie, zwłaszcza, 
że iLkwitła ona pod ich rządami dobrobytem i cie- 
H jła  się bezpieczeństwem. Ale niepomierny wzrpat

ten Odrowążów dał się boleśnie uczuć Lwowu, odkąd 
wzięli om w zastaw królewszozytnę i egzekucję po­
datków, na wojnę pruską rozpisanych, a Andrzej dą­
żył do złamania przywilejów miasta. Bównocześnie 
ścieśniał on objawiające się na Busi wśród szlachty 
usiłowania autonomiczne, przeciwne władzy wojewo­
dów i starostów. Zagrożeni mieszczanie i szlachta 
znaleźli się w jednym obozie ysmieszczaństwo obroniło 
z pomocą szlachty prawa municypalne, za co (widząc 
upadek Krakowa) wspomagało ją w walce przeciw 
staroście, którego swawola zgromadzonych kup krzy­
żowników i upadek bezpieczeństwa w ziemi lwowskiej 
kompromituje w oczach króla. Zesłani komisarzo król. 
stają po stronie mieszczan i szlachty, a król za 
twierdza ua Sejmie piotrkowskim wyrok komisarski. 
Odrowąż, pałający zemstą, spieszy osobiście na Sejm 
— mieszczanie i szlachta zawiązują konfederację w 
roku 1464. Odrowąż zamiarów nie dokonał; śmierć 
przerwała je w początkach. Na zwołauym przez króla 
sejmiku w roku 14t>5 sypią się skargi ną Odrową­
żów , syn Andrzeja nie otrzymuje nawet starostwa 
lwowskiego. Nadaimo zjeżdża sam król do Lwuwa. 
Mieszczanie okaznją przywilej, wzbraniający zastawiać 
ziemię lwowską, a po jego wyjeźizie składają z szla­
chtą podatek na wy kupno zastawu u Odrowążów. 
Województwo rnskie dał król Stanisławowi z Chod-
cza, wrogowi Odrowążów; inni konfederaci zajęli
wyższe stauowiska w rządach prowinc i.

t o p e d a n s j k r e u  p r z e m y s ł  i  h a n d e l ,
B a n k  a u s t r o - w ę g i e r s k l .  Według wykazu tego 

bankr w/nosił z dniem 29. lutego b. r stan obiegu bankno­
tów 402,471.0u0, a więc zmniejszył się od czasu ostatniego 
wykazu z dnia 21. letego b. r. o 2,977.030, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 2if>,478 oOO, zwiększył się 
prze.o o 45.000, portfel zawierał 133,773 000, zmniejszył 
się przeto o 1,314.000, lombard zawierał 25,277.000, przeto 
zwiększył się o 909.000. Wolna od podatku rezerwa 
banknotów wynosiła 53,182 000, zumiej zjła się przeto o 
2,302.000.

Ostatnie wiadomości.
KoinLję rządow ą ankiety  walutowej tw orzą 

radcy  m inisterjalni : Boehm, K ap f i W interstein, 
oraz sekretarze m in isterja ln i: Mensi i G ruber. 
R adca  Boehm będzie za3łępował p. min.Ara 
w przew odnictw ie ankiety.

Pr->jekt wzgledem rozszerzenia działalności 
pocztowych kas oszczędności na  przyjm ow anie 
podatków, polega na  tej zasadzie, że k ażdy  u- 
rząd podatkow y otrzym a w kasie pocztowej oso­
bne conto. Obciążeni podatkiem  m ają być up ra­
wnieni płacić bezpośrednie podatki, zapomocą 
ob-otu cz e k o w e g o .  Projekt ten, opracow any przez 
dy rek to ra  urzędu kas oszczędności pocztowych, 
przedłożony został przez ministerstwo h in d la , 
m inisterstwu finansów.

W  Bkutek starań  T ow arzystw a rolniczego 
krakow skiego, m inisterstwo zarządziło  o b n i ż e ­
n i e  t a r y f y  p r  z e w ó w  3 j na kolejach p a ń ­
stwowych dla k u k u ry d zy , sprow adzanej z Bum a 
nji, W ęgier, B ukow iny i wschodniej Galicji dla 
gorzelń rolniczych zachodniej części k ra ją . Ob 
niżka ta  trw ać ma do końca lipca b. r., a obo 
wiązuje również i wstecz, jeżeli udowodnionem 
zostanie tak  listam i fracbtowem i, ja k  i potw ier­
dzeniem  odnośnych w ładz finansowych, że k u ­
k u ry d za  ta  ty lko  dla gorzelni sprow adzoną i w 
całości na w ódkę przerobioną została.

Jed en  z dzienników  w iedeńskich, liczących 
się do opozycji, w ystąpił temi -dniami z paneg, 
ryeznym  a rty k u łem  na  cześć h r. Taaffogo A rty ­
k u ł ten  miai tę  dobrą stront;, że zw rócił oo 
uw agę szerszej pubbczności na fakt, iż h rab ia  
Taafle skończył dnia 7. bm. d w u d z i e s t o p i ę -  
c i o l e c i e  s w o j e j  k a r  j e r y  m i n i s t e r j a l  
n e j .  H r. Taeffs został rzeczyw iście m ianowany 
7. m arca 1867 po raz pierw szy m inistrem  i k ie ­
row nikiem  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych w 
gabinecie Beusta. Od. tego czasu pozostał h rab ia  
Taaffe, z w yjątkiem  lat m iędzy 1871 — 1879, w 
składzie każdego  m inisterstw a austriackiego, a 
od r. 1879 stoi on na czele m nisterstw a.

W sobotę odbyły  się w Londyn e nowe w y ­
bory do rad y  h rabstw a ( ( ' jun ty  Coancil) k tóra  
za tządza  spraw am i gm iny L ondynu z w yjątkiem  
adm inistracji, zast>z^żonej d la  City. W ybory skoń­
czy ły  się zup.-łnem zwycięstwem  partji postępo­
wej, a k lęską  stronnictw a unfiarkowanego. W ynik 
ten  o ty le je s t ważny, że frak c ja  postępowa przyj- 
mnje polityczny pi ogram  G l a d s t o n e ’a, podczas 
gdy  um iarkow ani wy wieszali sztandar liberalnych 
unionistów, Znac/.enie zw ycięstw a G ladstończy 
ków tam  jes t w iększe, ża w ostatniej chwili w y­
stępowali na trybunę koryfeusze partji rządowej, 
tacy , ja k  sir H enry  Jam esji Randolph Churchill 
i używ ali całej potęgi wymowy, ażeby wyborców 
zjednać dla um iarkow anego program u.

Radość, ja k ą  w yw cła ł budżet wioski p. Lu- 
zatti’ego na r. 189i/2 , prelim inujący przew yżkę 
w kwocie czterech miljonów li ów, nie trw ała  
długo. K iedy  kom isja budżetow a Izby  deputo­
w anych zabrała  się ao k ry tycznego  rozpatrzenia 
się w elaboracie m inisterialny m, m asiała jednak 
spostrzedz w nim zby t w ielką dozę op tym zm a, 
bo skoro przeprow adziła swe dzieło k ry tyczne, 
budżet zam iast przew yżki czterech milionów, 
przedstaw iał już .. niedobór dw udziestu n rljo rów  
lirów. Kom isja w ezw ała więc m inistra finansów 
ab y  przedłożył nowe wnioski w zg 'ędem  usunię­
cia deficytu.

zastępy publiczności grom adziły  się w pobliżu 
królew skiego zam ku —  ab y  okazać zupełne swe 
zadow olenie i uznunie dla w ystąpienia kró la  J e ­
rzego. O d chwili, w której now y gab inet rozpo­
czął swe urzędow anie — nie zakłócono nigdzie 
spokoju ani w sam ych A tenach, ani gdzie badź 
w kra ju . Oo Bię tyczy  przyczyn  ostatniej feryzis, 
to polegały one głównie na różnicy zapatryw ań, 
zachodzącej m iędzy królem  a D elyannisem  w y ­
łącznie ty lko  na polu finansów państw ow ych."

Z B erlina dochodzą wiadomości —  pisze 
& u k t  — dowodzące, iż opinja publiczna znajdu­
je  się ciągle jesseze pod wpływ em  ostatniej mo­
wy cesarza, w której on proponował niezadowo­
lonym z nowego kursu  opuścić N iem cy. W  pro­
pozycji tej, k tó ra  w opinji znacznej części p iasy  
niem ieckiej uw ażaną je s t za os‘rzeżenie, n iek tó ­
rzy dopatru ją  się pogróżki pod adresem  Bismar- 
ka. Ani w radzie państw a, ani w sejmie p ru ­
skim, ani wreszcie w sforach rządow ych mowa 
ta  nie w yw ołała zupełnie zadaw alającego w raże­
nia, W edług powszechnego m niem ania, cesarz 
niemi, ck i zby t się d a ł unieść oratorskim  zapę­
dom i w ygłosił k ilka  słów niepotrzebnych.

Sensacyjną wiadomość z W iednia podaje 
ł  igaro paryskie. T w ierdzi ona mianowicie, że 
austro-w ęgierskie m inisterjum  wojny b ad a  poufnie 
I osłów, o ileby oba parlam enty  b y ły  skłonne 
uchw alić k re d y t nadzw yczajny  w kwocie 180 
miljonów zł. U rzędow nie k re d y t ten  b y łb y  p rze­
znaczony na reorganizację a rty lerji ole w łaści­
wie pieniądze poszłyby na  odnowienie zapasów 
prochu bezdym nego, znajdujące się bowiem w 
arsenałach  olbrzym ie i ości tego prochu zepsuły 
się doszczętnie, tak , że s trac ił on siłę w ybucho­
wą i jest z g iła  nie do użycia. M iały to jakoby  
w ykazać świeże próby, dokonyw ane z tym  
prochem .

W  spraw ie obecnego p o ło ż e n ia  w Grecji, 
o trzym ała w iedeńska Pol. Corr. z A ten przypi- 
sek podobno z m iarodaw czego ź r ó d ł a  pochodzą­
cy, a  brzm  ący, ja k  następu je : „Z akłócen ia  spo­
koju publicznego, w ynik łe  z ostatniego przesile­
nia gabinetow ego, w rzeczyw istości ograniczały  
się n a  tem  — iż zwolennicy D elyanisa urządzali 
dem onstracje, nie m ające 7,resztą ta k  d -lece  po- 
wtfeniajsaeg > znaczenia. N atom iast niezliczone

W :clce sensacy jną je s t enuncjacja* zaw arta 
w M oniteur de R om * tej treści, iż papież nie żąda 
już przyw rócenia swej w ładzy świeckiej, lecz 
pragnie Hat m iast restauracji swej udzielności 
w duchu odpowiednim czasowi. W  kołach  poli­
tyczny cb sądzą, że papież w ten  sposób pragnie 
w ybadać, ja k  się zapatru je  na tę spraw ę świat 
duchowny.

Telegram/ „Dziennika Polskiego/
K raków 9. m arca. Pogrzeb  ś. p. P aw ła  P  o 

p i e l ą  odby ł się dziś przed poładniem  przy 
bard  :o liczny m udziale publiczności, w k ‘ó- 
rej reprezentow ane b y ły  w szystkie stany. Po 
wyniesieniu zwłok z domu przem ów ił rnarszi łek  
ks. S inguszko , ja k  n a s tę ju je :

Jeżeli w tej chwili głos zabieram , to nie 
dlatego, bym  m iał ufność do siebie, że po tranę 
godnie uczcić zasługi tego, p rzy  k tórego zwło­
k ach  stoimy, — bym  zdo ła ł choć jed en  ry s  -od­
tw orzyć tej szlachetnej postaci, k tó ra  ty le  ich 
m iała oryginalnych  i szczy tnych ; —  uczynią to 
niezawodnie godniejsze i więcej w praw ne usta
—  jeżeli te raz  więc głos zabieram , to w poczu­
ciu, że przy  tra m n e  P aw ła  Popiela m arszałkow i 
krajow em u milczeć trudno.

Mąż, którego opłakuje społeczeństwo polskie, 
b y ł przedeviszystkiem  człowiekiem  zasad. W  tem 
głów nie tkw i jego znaczenie w społeczeństw ie. 
Biła jego  woli, potęga jego organizacji duchowej 
u la ła  go ja k b y  ze spiżu, w ten  m etal szlachetny 
weszło to wszystko, co było  w czystopolskiej 
naturze najlepszego, resztę uzupełniła  zachodnia 
cyw ilizacja, z której znowu to ty lko  z isto tą  jego  
się wiązało, co było wzniosłe i zdrowe.

A le obok tej opoki tego spiżu zasad nie­
w zruszonych, co za Dtudjum ciągłe, nieustające, 
żyw e tego, co 3ię w około niego działo, —  co 
za dziwne zrozum ienie tych ciągle zm ieniających 
się pokoleń, ludzi, prądów , stosunków, czasów, a 
tych  czasów było ty le  w tem długiem , p racą nad 
sobą zapełnionem  ż y c iu !

Zrozum iaf w szystkie pokolenia, znał i kochał 
w szystkie, —  bo kochał jak  chrześ^janin, a po 
znał je ja k  m ędrzec.

C zy b y ł p. Paw eł człow iekiem  politycznym ? 
M awiał często, że nim nie je s t i być nie chce.

I  rzeczyw iście nie należał do tych , k tó rzy  
od początku w ystąpili na arenę p a rla m e n ta rn ą ; 
dał sie w ybrać do Sejm u dopiero na schy łku  
dni swv i;h  i pozoitał w mm zaledw ie la t k ilka . 
Chętnie bowiem staw ał do w alki, gdzie m yśl z 
m yślą się ścierała, lecz życic publiczne ma inne 
jeszcze strony, niestety stronę m iłe , do k t“ rych  
schylać się nie lubiał. P rzedew szystk iem  nieza­
w isły, nie zn a ł kompromisów, bez k tó rych  czyn 
parlam entarny  je s t zw ykle niepodobnym .

A jednak  um ysłem  politycznym  b y ł on w 
całem  znaczeniu tego słowa

W  Sejmie nauką górow ał, w ytraw nością im ­
ponował ; każdej spraw ie n ad a ł piętno swej w yż­
szości i cechę sw ych zasad. L ecz działalność 
jego  w Sejm ie by ła  ty lko  m ałą  cząstką  jego 
obyw atelskiej dz ia ła lnośc i; k ażd a  m yśl piękna, 
szlachetna, k ra j i społeczeństw o nasze obcho­
dząca, znajdow ała oddźw ięk tak  potężny w tej 
żarliw ej dnszy, w tym  um yśle, w atórym  płonął 
w ieczny ogień miłości k ram , że pierw szy, ja k  
się zdarzała  sposobność, chw ytał za pióro i tym  
stylem  lap idarnym , jem u  w łaściw ym , rzucał m y­
śli i w ystępował do walki. N ajpiękniejszym  może
—  w każdym  razie najrzew rnejszym  — okresem  
jego  życia by ła  ta  p iękna starość.

T akim  znaliśmy go n y  młodzi, takim  za 
chow am y go w pam ięci i w sercu na zawsze.

W  R uszczy rolnik i szlachcic starej daty, 
pan i ojciec ludu, -— w K rakow ie, w tym  po­
ważnym, całej w ykształconej Polsce dobrze zna­
nym domu — na Świętojańskiej —  uczony 
i m ecenas, grom adzący w około siebie dobór na 
szego naukow ego i artystycznego świata, — by ł 
w jednem  i drugiem  niezrów nany.

Doniosłości wpływ u, jak i na nas w szystkich 
w yw arł, dziś jeszcze może należycie ocenić nie 
umiemy.

K iedy po strasznych wysilen:ach powstania 
ra s ta ła  w społeczeństwie na3zem śm iertelna apa- 
tja , k iedy gorsza od rozpaczy beznadziejność 
serca otrętw iała, kiedy wreszcie poszukiw ania 
naszej przeszłości odkryciem  srogich praw d za ­
częły  mrozić naw et u m łodych nadzieję lepszej 
przyszłości, — a pesym izm  ja k  ra k  zaczął to­
czyć um ysły, w tedy poczęła w yrastać  coraz 
wyżej ponad poziom społeczeństw a postać p. 
P aw ła.

Do tej postaci żaden pesym izm  przylgnąć 
nie zd rła ł, a piękna i gorąca w iara podtrzym y­
w ała do końca tę młodość uczucia i ufność w 
przyszłość, której m ło łym  ta k  bardzo było po­
trzeba.

Patrząc  na  ten zabytek  pokolenia m im oneg ', 
rosła dnsza i widziało się jasno, że jeśliśm y mieli 
w ady, które nas zgab ły , to m iały  ts  pokolenia 
i CLOty i zalety, k tó re  tw orzą w islkie narody. 
Ten piękny zdrowy organizm  szerzył zdrowie 
m orslue w około siebie i to nie persw anją, uni 
frazesami, a is p rzykładem , ais tem. ezem b j ł .  
K to zliczy tych , którzy  mniej lub  w ęcej te eon- 
tagiurn *drowia od niego prze ję li?

Cześć ci i wdzięczność za ten wpływ  zba 
w ienny, o zacny m ężu 1

T o te i  o Tobie powiedzieć to mogę, — nie 
w szystek um ierasz, choć Cię ta  ziemia, k tórą tak  
kochałeś, — twoja, nasza ziemia — przed  nasze- 
roi oczym a skryje.

F  Z yć będziesz w tych  sam ych synach, którzy 
na niejednem  polu poszli za trad y c ją  o jca —  w 
tych  prawdziwie, staropolskich, bogobojnych ro 
dainacb, k tórym  dałeś poczętck , k tórym  cnotą 
przyśw iecałeś

Ż yć będziesz w sercach i pam  ęci nas w szy­
stkich. którzy mieli szczęście (Jeb ie  poznać bliżej.

L iczne duchowieństwo świeckie i zakonne, 
reprezentacje  cechów brac w kościelnych ze 
sztandaram i, akadem ji umiejętności i uni versy- 
te tu  (bez bereł), dalej cała  arystok rac ja  i in te li­
gencja  słuchała mowy m arszałka  na ulicy na­
przeciw  domu Popielów.

K onduk t do kościoła N. P . M arji prow adził 
b iskup P u z y n a ,  a  trum nę na b a rk  ich nieśli 
posłowie i przyjaciele zm irłego. Nabożeństw o 
odpraw ił k a rd y n a ł ks. D a  i a j e w s k i ,  poczem 
znów niesiono trum nę przez ul. F lo rjańskę  ku  
rogatce Mogilskiej. W  orszaku żałobnym  postę­
powali m iędzy inny mi pp : nam iestnik Kazimierz 
B a  d e n  i ,  jen. kom enderujący ks. W i n d i s c h -  
g r a e t z ,  jen. G  e 1 d e r n , d y rek to r kolei państ. 
dr. B i l i ń s k i ,  w iceprezydent rad y  szk. B o -  
b r  z y  ń s k  i , w iceprez. m. Lwowa M a r c h w i ­
c k i  i w. i Pog z sb p rzedstaw iał im ponujący 
w idok Powozów było co niem iara. W  R aszezy 
p rzy  złożeniu c iała  przem aw iał pr. K  M o r a ­
w s k i .

Wiodeń 9. m arcu Cesarz udaje  olę ju tro  
do M irnm are, celem od w idzenia baw iącej tam 
m ałżonki i po upływ ie dw a dni powróci do 
Buda-Pesztu

Praga 9. m arca. Po ukończeniu wczorajszego 
posiedzenie, odby ła  się konferencja konserw aty ­
stów niem ieckich z k u rji w iększej własności 
ziem skiej i S taroczechów . w obecności m arszałka 
krajow ego, ks. L o b k o w i c z ’ a.  Po przeprow a 
dzonej dyskusji, zgodzono si« ua to, iż przy I  
czytaniu przedłożeń ugodowych postawiony zo 
s ta r ;e wniosek p rzekazan ia  tych  przedłożeń spe- 
cjf.luej komisji. Pogrzebanie takow ych n .s tąp i 
p rzeto  dopiero w tak ie j kom is i ugodowej.

Berlin 9. m arca. K s. B i s m a r k  poiow nie 
zapew nia w organie swoim, Hamb. Nachr., że 
nie przybędzie  do Berlina. N ie chce on bowiem 
ludziom, lękającym  się burzy i pioranów, służyć 
za grom ochron.

Lipsk 9. m arca N a placu targow ym  m iały 
wczorai miejsce znaozniejsie zbiegowi ika  ro­
botników niezatrudoionych, k tó rych  dopiero kon­
na policja rozegnać zdołała.

W edług  K r tu z  Z tg  rokow ania z k*. C u  m- 
b e r l a n d  zostały onegdaj wieczór, w ostatniej 
godzinie, w spo 'ób  p o ż ą d a n y  ukończone. Po­
m iędzy inneini, zaw iera się w tej agudzie także 
ewentualne n a s t ę p s t w o  t r o n u  b r u n ś w i  
c k i  e g o ,  przeznaczone dla syna księcia C um ­
berlandu

Kolonja 9. m arca. Rząd rozkazał n i e  p u ­
s z c z a ć  przez granicę niem iecką wychodźców 
z Rosji, aby  w ten sposób zapobiedz zaw lecze­
niu do N irm iec panu jących  w carstw ie chorób 
zakaźnych . — L iczba chorych n a  ospę w z r a ­
s t a  w Niem czech ustawicznie.

Bruksela 9. m arca. S łychać, że rząd bel 
gi,sk. podejmie inicjatyw ę, celem  utworzenia 
m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n w e n c j i  p r z e c i w  
a n a r c h i s t o m .

Cetynja 9. m arca. N a g ran icy  pod Kolaszy- 
nem, miało m iejsce znpem ie niezam ierzone i 
przypadkow e starcie pomiędzy C zarnogórcam i i 
A lbańczj k rm l. M ianowicie 40 A lbańczyków , to­
w arzyszących pochodowi w eselnem u, szło obok 
nowobudowanego mostu na rzece T a rra , gdzie 
tłum  (Jzarcogórców  by ł przy tej budow ie zajęty. 
Z  podochoconego or< zaku  w eselnego za żęto na 
wiwat palić w pow ietrze sslw y karabinow e i 
w śród tego nieszczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności 
ku la  ugodziła jednego  C zarnogórca, k ład ąc  go 
trupem . R ozsierdzeni na w idok tego Czarnogór- 
cy odpowiedzieli wy mierzone mi do A lbańczyków  
strzałam i i 19 pom iędzy nimi b ą Jż  to ubili na
miejscu bądź ciężko zranili.

l l e d e d  91 raa-ea. Ustępujący w stan spoczynku 
starizy i-ispektor cemsntniczy, p. Ludwik S k i r  l i ń s k i  
we Lw wie, otrzyma! od cesarza wyraz najwyższego zado­
wolenia.

Poseł do rady państwa dr. H a l l w i c h  były referent 
sprawy traktatów handlowych, otrzymał tytuł radcy 
dworu.

Kredyty 307'87; laenderbinki I  '4-— ; sztaebany 2S2 
lombardy 82 75; renta majowa 94’5 5 ; węgierska złota 
renta 107 55

Brzozę w 9. m arca. K an ty  D y d y ń s k ' ,  
prezes rad y  powiatowej, w łaściciel dóbr i k u ra ­
tor fandaeji stypendy jnej Antoniego D ydyńskie- 
go, zm arł dziś nagle po powrocie ze Lwowa.

Mysłowice 9. m arca. W  z d ł u ż  g r a n i ­
c y ,  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  
o d b y w a j ą s u j  r e w i z j e  i p o s z u k i w a n i a  
z a  n . h ' L i s l a m * ,  b r o s z u r a m i  i m a t e r j a -  
ł a m i w y b u c h o w e m i .  S t r a ż  g r a n i c z n a  
j e s t  n i e z m i e r n i e  c z y n n ą  i w s z y s t k i e  
o s o b y ,  p r z e j e ż d ż a j ą c e  g r a n i c ę  r o s y j  
a k ą ,  p o d d a w a n e  s ą  n a j ś c i ś l e j s z e j  r e ­
w i z j i .  Z a r z ą d z e n i a  t e  w y w o ł a n e  z o ­
s t a ł y  p r a w d o p o d o h n i e  d o n i e s i e n i e m  
p o l i c j i  p a r y s k i e j ,  j a k o b y  w i ę k s z a  
c z ę ś ć  s k r a d z i o n e g o  S o i s y  s o u s
E t i o l l c s .  d y n a m i t u  z o s t a ł a  p r z e m y ­
c o n ą  d o  S z w a j c a r j i ,  s k ą d  m i a n o  j ą  
d o s t a w i ć  d o  R o s j i .  P o d o b n o  b a r d z o  
w i e l u  a j e n t ó w  t a j n e j  p o l i c j i  p e t e r s -  
b u r g s L i e j  u d a ł o  s i ę  d o  S z w a j c a r j i ,  
g d y ż  p r z y  a r e s z t o w a n y m  i n ż y n i e r z e  
L e l e w e l u  z n a l e z . o n o  w i e l c e  k o m p r o ­
m i t u j ą c ą  k o r e s p o n d e n c j ą .  W  u b i e g ł ą  
n i e d z i e l ę  d o k o n a n o  w i e l u  a r e s z t o w a ń  
w S ł a w k o w i e .

P raga  9. m arca. W  sejm ie postaw ił V a s s a -  
t y  wniosek, aby  zeiesiono rozporządzenie mini 
sterstw a sprawiedhwo&ci z d. 3. lutego 1890 o 
języ k u  urzędow ym

M łodoczesi K o e n i g  i L a n g  postawili 
wniosek, ab y  zLitsiono opłatę szkolną w szko­
łach  ludow ych.

Wiedeń 9. m arca. N a wczoraj tzem posiedze­
n ia an k ie ty  dla regdlaeji w aluty, przesłuchano

jako ekspertów  p. B a u e r a ,  d y rek to ra  w iedeń­
skiego „B ankvereinu“ i p. B e n e d i k t a ,  re­
dak to ra  Neue F reie Presse. O baj oświadczyli się 
za zaprow adzeniem  czysto złotej w alaty , jako też  
za tern ab y  na pewien czas zatrzym ano w obie­
gu sreb rne  pieniądze, wreszcie, aby  z finansowo- 
państw ow ych powodów, w ypuszczono w obieg 
państwowe czeki kasowe w m aksym alnej sumie 
100 miljonów. B auer je 3t za tam, ab y  z tych 
100 miljonów czw arta część b y ła  em itowaną 
w notach jednoreńskowy ch. Benedykt zaś jest 
zdania , że w szystkie 100 milionów należy w ydać 
w pięcioreńskow ych notach.

C d się tyczy  przerachow ania w artości dzi­
siejszego galdena  na zaprow adzić się m ający 
zloty, ofwiaduzyli się obaj, iż za podstaw ę do 
tego przelicz m ia nie należy brać pi zaeiętaego 
kursu z pewnego okreou czasu. B auer je s t za 
tem, aby  za podstawę przeliczenia w iię to  chwilę 
przeprow adzenia regulacji, a mianowicie dzisiejszy 
kurs weksli austrjack ich . B enedik t zaś je s t z Ja  
nia, i ł  podstaw ą przeliczenia ma być dzisiejszy 
ku-s g iełdow y m onet złotych.

W reszcie ośw iadczyli się obaj za tem , aby  
zatrzym ać nadal reń jk i (gulden) ja k o  jednostkę  
m onetarną. — B enedik t zgadza się na to, aby 
ew en tuan ie  w prowadzono także pó łgaldeny  i aby  
dano im na^wę korony.

Wiedeń 9. m arca. A ukieta  dla regulacji wa 
lu ty  odby ła  dziś drugie p siedzenie p d  przew o­
dnictw em  m inistra finansów.

Przesłuchiw ano czeskich posłów sejmowych, 
B ondy’ego, B rafa i M attuscha. W szyscy  trzej 
oświadczyli się za w alutą złotą, za zatrzym aniem  
obiegu m onet sreb rnych  i za em isją państw o­
w ych czeków kasow ych.

Co się tyczy  relacji wartości dzisiejszego 
guldena do przyrzlego  złotego, p-ugnie B ondy, 
ab y  w artość dzisiejszego guldena przy jęto  na j­
mniej na 80, a najw yżej na 84 procent złotego. 
B raf żąda oznaczenia re lacji w edle przeciętnego 
ku rsu  z trzech  ostatnich lat, a M attusch wec ie 
kursu  przeciętnego z la t 1888, 1889 i 1890. — 
W sz jsc y  trzej ośw iadczyli się za zaprow adze­
niem pół ga ldena  ja k o  jednostk i m onetarnej, 
k tó rą  m ożnaby nazw ać „koroną".

Budapeszt 9. m arca. Poseł E o e t r o e s s ,  
p rzedk łada jąc  sejmowi ad res stronnictw a niepod 
ległuści, w skazał na to, Ze ustaw iczne zbrojenia 
prow adzą do ru iny  narodów  i w yraził życzenie, 
aby  k ró l w ęgierski, opierając się na iw y ch  p o ­
tężnych i w iernych sprzym ierzeńcach, podjął 
in icjatyw ę celem  pokojowego usunięcia tego s ta ­
nu. W ierność i przyw iązanie narodów , ta d z ie i 
cześć, ja k ą  o taczają  go inni m ouarehowie, czynią 
k ió la  w ęgierskiego osobą najbardziej pow ołaną 
do tej misji.

Paryż 9 m arca. E tienne Arpgo, m er P a ry ­
ża podczas oblężenia w r. 1870, obecnie d y re ­
k to r m uzeum  lnksem bnrgskiego, um arł.

Szkoła przem ysłu  artystycznego  została z a ­
m kniętą z powodu rozruchów studenckich.

Z  Tunisu donoszą, ie  m iędzy W łochami a  
ty ralieram i francuskim i przyszło  do krw aw ego 
starcia. Jednego  W łocha zak łu to  bag ae tam i 
trzech  innych raniono. WiDDych r resztowano.

Bilbao 9 m arca P rzejęły  w ładze transport 
d j  uam tu, p rzeznaczony d la B ilbao. Pięciu a n a r­
chistów, tow arzyszących transportow i uwięziono.

Pet rsburg 9. m arca. P rezyden tem  kole 
państw ow ych w m iejsce Petrow a ropt* | książę 
Chilkow , ongi m inister kom unikacji w B ułgarii

W l H e ń  9. msrea Były prokurator czernuiwiecW 
M e h o f f e r ,  zmarł w Lincu.

W i e d e ń  9. marea Uiełla zbożowa. PizenLa 10 49, 
n i jesień 9 47, żyto 9-80, na jesień 8 54.

P a r y  i. 9. morca Rząd oftanwał C o n s i a n s o w i  
posadę ambasadora.

DOM

NADESŁANE.

M . J O N A S Z
BANKOWY i KANTOR WYMIANY

ws Lwowie, ulica Jagiellońska i. %
kupuje I sprzedają wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kunie dziennym 
Zlecenia z prominej wykonu,* niezwłocznie bei doLczenia 

prowizji. lo ig
„flłń w n a  reprezentacji* d 'a  G alicji 

najw iększego I najbogatszego w Świec e 
Tow arzystw a nb„zp|0cień  na życic „T lie  
Mnrnal.*' — K ok założen ia  I S l i* 1.

Spe jalista c l s i i  s t im jc i i wenerysajchDr. Kazimierz PotMi
po odbyciu specjalnych stndjón na klinikach prof. Fournier, 
Besniere w P a r y ż u ,  Las«ara w B e i l i n . e .  Kipoeiego- •   -  -poeiego
w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10.
I01O Dom przechodni z niicy Wałowej 1. 9. 1 - ?

Ordynuje od 11. do 12 1 od 3. do 5

P o d z i ę k o w a n i e .
Na tem miejscu ośmielam się wyrazić słowa podzięki 

Wym Panom d owi Machekowi f  Kickiemu, a przedewszy- 
stkiem temu pierwszemu za umiejętne dokonanie trudnej i 
niebezpiecznej operacji, jak niemniej i za Btaranną opitaę 
jaką mnie przez < ały czas słabości otaczali.

Inaczej^ (rodnie Wam się odwdzięczyć Wni dobrodzieje 
wdzięczności, n Was zaeiągn;ę‘ego, opłacićnie mogę. Długu 

mi niepodobna, pozo: 
zawBze.

więc Waszym dłużnikiem na

Dyonizy Hlebowicki
słuchacz praw.

W  fab ry k ach  ołówków używ a się drzew a 
cedrowego dla zaw arcia w nim m in y ; strugow i- 
nv tego drzew a destylaje się dla o trzym ania 
esencji cedrowej, k tó ra  się sprzedaje  od 4 do 5 
franków  za kilo; esencja z San ta lu  Midy , d esty ­
lowana w yłącznic z drzew a z Misozy, wychodzi 
na 70 do 80 franków  za kilog. P t jąć  zatem  ła ­
ta  o, że fabrykantom  kap su łek  tego rodzaju  b a r­
dzo na tem zależy, żeby  mód* m ieszać esencję 
cedr iwą z esencją santalow ą. tem więcej, że po­
dobnego fałszow ania x.ie je s t możliwem rozpo­
znać, aż dopiero po bez*h ateczności i po zawo­
dach w leczeniu. Trreba w ięc w ym agać na  k a ­
żdej k&pnułce nazw iska M idy, k tó ry  nie szcię- 
di i żadnych  ofiar, ażeby nadać  swem u w yro no­
wi zalety  pewności i nieomylności. a

i lenkach JIAfiY” p r *y u l i c y  S ło w a c k ie g o  1. 8  i s t n ie j ą  w s z e l k i e  m o ż liw e  
obok ogrodu JozuickJogo g a t u n k i w a n ie n

p o r c s l a n o w a  1 c ł .  
u a r u i r o h s  M  e t .  
ż i k l u o a  7 0  e t .
n l t d i l s B n ż  H  et*

n * o n o l ł tc w a  0 8  e t .  
c y n k o * *  8 5  e i ,  
żein u a 40 e t . 
M M lftfOW B 1 5  et*
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D ro b n e  o g ło sz en ia .
Donies ienia rozmai te

p o  1 ., cen ta o d  wyrazu.

T a ż  w y s z e d ł  z  d r n k n  e e n a i k  
u  n a s i o n  w a r z y w n e  e ta , p a s t ę *  
w .iy e ta  i k w i a t o w y c h  n a  r o k
1 ^ 9 3 .  Na żądanie wysełamy takowy 
franko. Z szacunkiem M, W oliński 
i  T. K a czyń sk i./YtwoizT.i mający się z a k ł a d  w o d o *  

l< '< 7 .u i < z o k l i m a l y c z n y  „ M a r -  
J ó w k  koło Lwowa coszuRuje zdolne­
go k ą p i e l o w e g o  i zdolną k ą p i e l o ­
w ą  U forty przyjm uh Zarząd realności 
Ihnila Bertemiljana Brajera we Lwowie.

O s t a t e c z n y  w y p a d e k  I
Gdy główny członek rodziny zgasł, ku 

utrzymaniu tyc-h biednych siedmioro dzie­
ci, pozostawiwszy na pastwę nędzy i utraty 
życia, ndaje s :ę matka tych dzieci do 
czułych serc bliźnich, po raz ostatni, by 
wyjechać do awtgo rodzinnego miejsca, 
w nadziei, iż Bóg natchŁii łaskawą SzJ 
1 oblicznośe ku niesieniu pomocnej reki. 
Elżbieta Skórska Tarnów. 171

Q K  r e m ó w  p r a w d z i w y  t a r e c k l
t e *  handlu towarów modny )h 

i bielizny P a w ła  lyongnera, IlalRka
16.

p f n ł r a l n e  C l ó r o  S p r a w u n k ó w
dla prow incji. Lwów, Kopernika 11.

J f o p i e  p n b a e z a  i k i l k a  p a r
IV ży wy e h  k u r o p a t w .  Iw a n ic k i ,
Hotel Żor ta.

M aszyny  do szycia M n g e r a  z naj- 
1U. lepszych fabryk zagranicznych — 
pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko 
pełnemi wagonami. S p r z e d a j ą  ro *  
c z n l e  SO n s i t a k  (bez ajentów lub 
fak^orow). Raty tygodniowe 1. mieshezne 
4 zł., gotówką 10°/. taniej. J ń g e f  
I w a n i c k i ,  Lwów, Hotel z,orża. F il ja 
Kraków, Rynek 25, proszę żądać cenniki, 
proszę o łaskawe zlecenia.

l ^ a r e t a  w dobrym stanie, na oliwnych 
IV osiach, tanio do sprzedania.— Wiado­
mość: L u dw ik  Czarnecki, ul. Kościuszki
18, Lw.ó:r.

n  ł j  mi potrzeba inserować w dzień ni- 
U  kaeh krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze przez Centralne 
Biór*. Ogłoszeń. Lwów, Kopernika. Mieszkania i sklepy

po 1 cencie od wyrazu.lMhjt Lisze źródło cabycia dobrych towa- 
1 1 r iw l orzennyeh i wyrobów m łynar­
skich w handlu Albin% Solecktego, 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 11. S lnb 4  p ok oje  ect. P om lO M ka*  

u la  k aw alersk ie  wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Brajera 
w godzinach 9.—12. i 3.—5.A gentńw poszukuje pewne towarzy- 

Jt\ stwo ubezpieczeń na żyeie. Bliższa 
w adomość pod „Życie 1000“ do Admi­
n is tra c ji.  153 Z a m o jsk ie go  7. Dwa pokoje fronto 

u  we z obszerną nyżą, knennią, spiżar­
ką i przynależytościami. 174

U  slążek 1 nnt w ypużyczalula  
• fitaoL ław a K ..L  lera. n llca  

B atorego, we Lw ow ie. N ajtań ­
sza 1 najbogatsza. Abonam ent 
m iesięczny 40  c l. K a u c ja  1 zł.

T\wa s k i  epy z oknami wystawowemi 
U  najruchliwszej nlicy w Tarnopolu do 
wyHajęcia. Zgłoszenia przyjmnje Karo, 
Sochaniewicz w Tarnopolu. 129

| A A A A A A A A A  / \ A ^ ,

►Kurs przygotowawczy;
dla jednorocznych ochotników

rozpoczyna się 7. b. no.

w lokalu przy ulicy Piekarskiej I. 8, 
1219 1—2 na dole.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
udziela tamie S z y m o n  L a b o w -  )
s k l  od 6.—7. godziny wieczorem. v

Ogrfti farzm rl owccowy

nnnn xnnunnn non nnnnnnnnnnnu
____________________  M

U  B R S |  Parkiety i posadzki deszczułkowe ^
o r a z

w s z e l k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
jako to: o K n a , d r z w i i t. d., jako też o p a s k i  £  
d o  d r z w i i lis tw y  p o d ło g o w e  — poleca: X

F A B R Y K A  P A R O W A  X

B R A C i  W C Z E L A K *
Un n H B K f f i H  w e  L w o w ie .  i - r  y

nnnnnnnnunn nm nnnnnnnnnunm

W yprzedaż sezonowa i reszi
Do Szanownycłi o d b io r c a  wiedeńslcicgo MAGAZYNU „AD L0U7RE” Wd1

P l a c  K a p i t a l n y  l i c z b a  3 .  I l i
artykTjCelem uzyakauia miejsca dla niebawem sprowadzić się mających 

wiosennych, urządza się jak co roku w i e l k ą  w> p r z e d a ż  m e z o n o w ą  1 r e n . !  
i wyprzedaje się następujące towary p o  z a d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h :

1218 1 - ?

m a ją y  2 1/, morga obszaru w m ie­
ście Jarosławiu, wraz z cieplarnią, 
oranzerją i mieszkaniem jest zrraz 
u właś?icielki p. Honoraty Czyóskiej 

w Jarosławiu do wynajęcia.

y
&

§
Oss
Dso

J. WYCHERA
Fabryti utathli i idliwanla zilaza

w e  L w o w i e

ulica Gródecka liczba 47.

Techniczny kierownik
fabryki nafty i olejów sm arowych 

possnkiąje posady.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 

adresem: „Techniczny kierownik" Cen­
tralne Bióro Ogłoszeń — Lwów — Ko­
pernika 11. 1225 1— 3

B E B B 1 T Ę  F a i lU jB ą
*|. k i lo  » 2  s r r

ZnakONlta W Y S I E W K I  z herbat
•i. k i lo  1*40 i  I ł r .  1-70

1—7 poleca HANDEL 10*1 b

Alberta SzKowrona
Ł » “m , P I u  W a r la e W  L 7 ,

v .'j '£ ,U f r Kancelarja

F A B R Y K A  M A SZY N  T. B K ELTA w  O T T Y N JI
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcn kolei.

OJiewnia żelaza i bronzj, pracownia mechaniczna, kotlarnia i kuźnia parowa. 
D o g i a r c u  w s z e l k i e  o d l e w y  z  ż e l a z a  1 b r o n s n .
Urządza gorzelnie, browary, rafinerje nafty, młyny, tartaki, cegielnie 

parowe, cuurownie, fabrym drożdży i t. p. W yrabia wszelkie aparaty 
z blachy kotlarskiej, oraz _tute kawałki fasonowe różnych rozmiarów.

publicznej Ajencji em. c. k. Starosty 
W. Reiclielta we Lwowie, znajduje 
się obecnie przy ul. Jagiellońskiej 
r. 2, naprzeciwko kasy oszczędności 
i pośredniczy w spraw ach admini­

stracyjnych wszelki eh gałęzi.

w  J A N  w  
J A R Z Y N A

W' jubiler i złotnik 1
J w* Lwowie, pl. Marjarkl 1
I poleca swój bogato za- 
t  opatrzony skład wyro- 1 
t bówjubilerskich, zło- 
a  \,yt h i srebrnyoh A

k po mjniła* uh A k oeukch.y

W
IO O O O O O O O  o o o o o o o o o

Kauczulcowy plaster aa napiotla,
Phister ten zaleca się jako jedyny w swoim rodzaju środek, 
którv Ha swych własności chemicznych zakłada i niweczy 
cho ćb y  najdawniejsze i najboleśniejsze odciski. Używa się go 
takie z n omuiejszym skutkiem przec;w brodawkom, zgrubie­

niom skóry i t. d.
Cena pudełka wraz z przepisem użycia 30 centów.

G ł ó w n y  s k ł a d  ic64 c

w aptece pod „srebrnym orłem11

mmn m c m i
oo

8 -^re Lwowie.
Zam ówienia z prowincji uskutecznia się odwrotna pocztą.

0 9 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 o ć

LWĆ’A\ ulica Gródecka 1. 22. n» ‘- f
Ilustrow ane cennJI i na iąd an ie  gratiff 1 franko.

T R A W A  M I O D O W A
( H o lc n s  l a n a t n s )

nasienie świeże i pewne na grnnta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł . ,  przy zakupnie naraz 
lO  k o r c j  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J .  B a l s i e *  

w ic z ,  skład nasion w  B o c h n i .
1149 1—8

Poleca swoją nowo urządzoną cdlewarnię żelaza dla dostare?enia 
odlewów do celów budowlanych, oraz wszelkie części h n e  machin podług 
nadesłanych modeli lub rysunków, także odlewy surowe i airttow ane dla 
kompletnych k i e r a t ó w ,  m ł o c a r ń ,  p ł r .g k w ,  g n i o t o w n i k ó w ,  
s l e c z k o r ń ,  w a lc ó w  p i e r ś c i e n i o w y c h  i t. p. podług fabiyeznjch 
modeli. Poleca również przy nadchodzącym sezonie swój obficie zaopatrzony 
skład pługów, machin i narzędzi rolniczych, które uznane za ich staranny 
i dobry wyrób. Wszelkie reperacje wykonuje tanio i starannie. W mało 
nżywi o m stanie tanie jest do odstąpienia angielska l o k o m u b l l a  cztero- 
konna, amerykańska b y b l a r k a  i p i ł a  c y r k u l a r n a .  Stara leiznę 
kupuje lnb przyjmuje we wzajemny rachunek, 1235 1—G

P* H A N D E L  i

H E R B A T Y
c h l ń s k o - r o s y j s k l e j

EDMUNDA BIED Li
we Lutowie, p lac  M ar) •> c h i 10 

pileca zbioru majowego:
*/, kilo Conjjjo...................... z!. 1*60
a „ 8auoh« i, czarna . „ 2 —
.  „ „ zlió r majowy „ 3-—

„ Ka, sow czarna . . „ 4-—
„ Wytlewkl herbaciane „ 130 

„ „ Wytlewkl z najlepszych
herbat . . . .  zł. 1'60

Zamówienia z prowincji wyseła 
•ię odwrotną pocztą. 1015 1 — 7 

Opakowania nie nie liczy.

mmmmi

O ddzia ł I .  Portjery, sztuka po 1-20, 1 ] 
1'8,0; całkiem ciężkie perskie S‘50 i 5 z ł.; „ra 
koronkowe po 70, 90 et. do 3 zł. Dalej wszyst 
pozostałe de. ki na konie, koce podróżne, do s* 
flanelowe, kołdry stebnowana i jedwabne, 75 pc 
dynczyeh kap, przeszło 100 kołder, kilka tytie I 
resztsk dywaników, metr po 25, 35, 50 et. i wyż, f 
wiele dywanów salonowych, dywaników do pokc 
jadalnych, przed łóżka i na ściany; przedm; 
dekoracyjne; narzutki na ottomany; kilimy; l  
zliczone transparenta; oryginalne malowidła 
szkle.

O ddział I I .  Wszelkie będą-e na skład 
staniki trykotowe, ezarne, kremowe i kolorom 
wyprzedają s ij po WO, 1‘SO, 3 do 4 zł., tal 
wszelkie pozostałe zarękawki „Boa“, kołnie. 
futrzane i towary z futra, spódnice włóczkot 
chustki, pończochy zimowe, bielizna Jiigera, bs I  
chanowa i rękawiezki zimowe. Wyprzedaje r |  
także urzostałe sukienki dziecięce, kaftaniki i bio| 
lizną Jiizera dziecięca po p ł..vie ceny.

O ddział I I f .  Tysiące resztek, haft/ ' |  
do bielizny, dalej koronki, wstążki, woe 
bor'y, pasmanterja, tiule, aksamit, pin z, f.n! 
brokaty i inne materja jedwabne.

Z poważaniem
Z a r z ą d  M a g a z y n n  . .A C  L O L Y B E ” ,  w e  L w o w ie ,  p l .  K a p i t a l n y

nad korkami butelek, przepaski niebieski z naszym napisem. Gdy 
R niektóre fiimy używające dotąd przepasek czerwonych, obecn‘e na- 
k  »ze przepaski niebieskie co do formy i barwy naśladują, zw raca­
l i  my niniejszem uwagę Szanownej P. T. publiczności, iż przepaski 
^  niebieskie r.a naszych butelkach oryginalnych zaw ierają napis:
5  , , P i w o  e k s p o r t o  w e  z  h r o i c a r u  J .  L i l i e n -
5  f e l d a  i  S p ó ł k i , g ł ó w n y  s k ł a d  u l .  S y k s t u -  
f  s k a  l .  1 4 :  “  1227 1 -1 0

D la wygody P. T. publiczn ści dostawiają nasze wozy piwo 
4̂ butelkowe wprost do domu.

*  Naszo piwo eksportowe w butelkach, dostać można w głó-
Sh wnyck hand’ach korzennych i restauracjach , zaś główny skład 
A znajduje się u p. s  W isera, ul. S ykstuska I. 14.
^  Łaskaw e zamówienia na prowincję uskuteczniamy jak  najrychlej.
^  P rzy  zamówieniach telefonicznych należy żądać połączen:a z nr. 149.

B r o w a r  i .  L i l ie n f e ld a  i S p .
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Z dniem 1. marca 1892
otworzoną została

M a  sala jadalna
Zimne i gorące przeką.ski. 
Piwo Pilzneńskie na szklanki. 

Wina austrjackie i węgierskie iip.
w handlu 1232 1—9

Jana Baczyńskiego
we Lw ow ie, ul. Akadem icka l 3.

P ro b . K n e ip p a
iri mina Biel® żurawia z czislo lnlansp I M !

fiayera salicylowo-fcaucznłowy piaster,
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków i stwardnienia skóry,
i koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem nżycia koeziui 
30 ct., na prowincję 35 et. za  n a d esła n iem  n a l ‘sy to śri w  m a rku ch .  Zam! 
mówienia nadsyłać pod adresem : A p o th eke  „zum  rO m ischen K a ise r“ Wie.i 
S ta d ł, W ollzeile 13, H ugo  B a ye r , We L w o w ie  w a p t. P .  M iko la sch I

*
Równocześnie ciepło, 

przy.emiie noszenie, 
znakomite n t pocenie 

się.
Jednakowo ciepłe, 

przyjemne w noszeniu.
Pierwsza astr, mechan. 

F A B R Y K A
t r y M ń f f  i Bielizny

L. M a rn i Co,
W i e n ,

XVII,, Ottakringerstr. 20

\

H o te l Im p e r ia l.
Pod tą nazwą otwieramy dnia 8. lutego b. r. w  g m a c l i n  k o l * l  

P a ń s t w o w e j ,  przy ul. Trzuciego Maja 1. 3, wspaniale nrządzony hotel 
o 60 pokojach. Każdy gość znajdzie tam największą wygodę, komfort, nig" 
napotykany w największych . telach najpierw szych „tolic Europy, ‘siiiżrę 
wyborną, g >tową ra  każae skinienie, nrządzenie pokoi. gościnnych, równ. 
najwspanial zym pałacom. Mimo wielkich kosztów, jakie podobne nrządzonie 
za sobą pociąga ceny będą bardzo niskie i dla ^ażdego przystępne. Dla 
wygody szanownych goc- znajduje się w hotelu stacja telegraficzna, urząd 
pocztowy i lelefou. Oprócz tego na pierwszem piętrze urządzoną będzie 
restauracja, w której jadać można albo a carte albo table d’ hote. 
W lecie restanracja mieścić sie będzie w oszklonym pawilonie na podwó- 
rzn — i co dnia przygrywać będzie muzyka w nrządzonej osobno na to 
estradzie. W ogóle będzie to miejsce najdoeoduiejszs dla wszystkich, któ­
rzy, się chcą albo zabawić, albo też znaleść odpowiednie dla siebie 
mieszkanie.

Polecają-j się hskawym względom pnbliczności, prosimy ją tylko 
o zrobienie próby, a jesteśmy pewni, że każdy, kto raz tylko do

<

i

- —- ------   r  - — . . »«j  r '" ’"*, i a,, . j . . -  — nas przy­
będzie, na zawsze pozostanie naszym stałym gościem.

Z wysokiem poważaniem
1209 1 - 7  Krzysztof Janowfcz i Teodor Strzelczuk,

właściciele hotelu „Imperial" i „Centralnego".

v  v  w w v v v v i r v  v  ■

Lwów:
S k ł a d y  g ł ó w n e : D Z 1E R Z 1W A . 1233 1 -1

J. D reiler i Syn.
„ K. S. l';.rdasz.

Jarosław: Otto I ć is te r  et Ccmp. 
Przemyśl: Janowski i Strzyżewski. 
Brody: B Lonk r.

Kołomyja: Wiktor Sedlaczek. 
Drohobycz: M rjan i ałanda. 
Sambor : D uowczyk i Milewski. 
Jasło : T. W . Brąglcwiez.
Sanok : J. Barański.

M n i e  praw dziw e, j e i t i i  Bielizna nosi podpis Księdza proboszcza.

SOLITER
wyleczenie nieza­
wodne w dwóch 
godzinach  przez 

użycie G lo b  u lo s  S e c r e t a n a  ap tekarza 
uw ień. naprodą. Środek u kom yln y , i>rzy- 
ję ty  w  szpitalach P ary sk ich .Ł G lo b u le s  
S o c r a t a n  usuw ają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zw ierząt dom ow ych.

UWAGA ZnakomHep°w°dzen,*e,Qii®*> b u lt ts  S t t c r e t a n  dało po­
wód do licznych podrabiali, których  cho­
r zy  starannie unikać powinni.

W e Lw ow ie  w  apt :
P P . M lkolascha, W ewlorakiego 

i Drł Ruckera.

J. A. BaczewsVi
poleca w 

lepszi

t a
L  w  6  W
wjśmi ułtą s-kią 
zą od Kunisknr k ę

Maika:

•  « 
* •

zł. — 70 
„ — 90 
.  1 -

Marki.:
l?)6ft . . zł. 1-20 
186v . . „ 1 5 0
1840 .  .  „2-60

Powyżsiie ceny fabryczne, 
%p mieście o 10 ct. na butelce wy tu .,

1031 1—7

ocoooooooooooooooo
o S an tor wymiany
q c. k. uprz. gal. akc. Basiku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dzienejm  najdokłi dniej»zym, nie licząc żadnej prowizji. 

J a k c  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k & c j ę

p o l e c a 1005 1—?

4 ' ,°/0 listy hipoteczne 
5°/ listy hipoteczne promjowane
5 i0 „ „  bez premii
4 ’/,%  listy Towarzystwa kredytowego zlsmskisga 
4 '/,7o n Banku krajowego 
4 ,///c pożyczkę krajową
4“/» pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/fl .  „ bukowińską
4*/j7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4r),7o * propinacyjna węgierską
4°/o węgierskie Obligacje inaemnizacyjne,

któro to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego 
nabywa i sprzedaje

zawsze

po oemaoh lajkerzystnlejezych.
U W A G A :  K antor w ym iant Banku ninotecznego przyjmuje od 

P . T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a już płatne 
m iejscow e papiery w artościow e, tudzież łapadle  
kupony aa gotowkę, bea w sie lk iego  potrąeen ia ; zaś 

^  aumiejecowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywist} ch kosztów. «
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doatarcza v  

Q  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponośł. ^

ooooooooiooooooooot

Celem w ydzierżaw ienia dóbr miejskich w Żubrzy, Sichowa i Pasie 1 
Zubrzyckich, położonych o milę od Lwowa, z obszarem do 888 morgów n l  
okres dziewięcioletni,  0d b ę l z :e się dnia 15. m arca 1892 o godzinie 1 |  
przed południem licytacja w I, D epartam encie  M agistra tu .

.Tako cenę wywołania usranaw ia się kwotę trzy  tysiące ośmse’ 
sześćdziesiąt (3.800) zł. w. a. rocznie tytułem  czynszu, płatnegb w dwóci 
półrocznych ratach z góry. Tytułem kaucji złożyć należy kwotę, równa] 
jąc się wysokości jednorocznego czynszu Oferenci winni wnieść d 
rąk fzefa I. D epartam entu do 14. marca b. r. włącznie należycie ostem] 
plowane, opieczętowane i w wadjum, wynoszące kwotę sześćset (600) zb 
w. a., zaopatrzone oferty, w których dokładnie podać należy przeduioJ 
dzierżawy, tudzież wysokość ofiarowanego czynszu w słowach. Warunki 
dzierżawy przejrzeć można w I. Departamencie M agistratu w godzinac 
urzędowych.

Romanowski.

622
Bew i-Lacliajiie lit J .  B O U L E T  i 3j.

3 1  - 3 3 , n l i c a  B o in o d ,  — P A R Y Ż .
K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J  W  R- 1888.

Cztery Medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 4 9 .5 0 ,5 2 ,6 4 .

MASZYNY NIEUSTANNE DO H0B1ENLA
NA P O J Ó W  G A Z O W Y C H

WODY BALCERSKIEJ, 
LIMONADY,

WODY SODOWEJ.

WIN MUSUJĄCYCH

JED YN E  SR E B R Z O N E  W EW N Ą T R Z

l S T  F O M Y
Wszelkich kształtów i kolorow.

Znaczna zniżka cen takowych,
Te apara ty  Były puszczane f  m en  na WYSTAWIE w MOSKWIE,

W y se tk a  „franko* szczegółow ych prospektów .

I f i H I

J ó w f  J ą ip ł  n w n i o k l , OdpowiedłlÂ y fft r«dąkoję Ądw  Kr»jew«kl? fapisr % fabryki c«erXâ k̂ieji Z Drukwmi Poiskiago"

iL  \

ząaem Franciszka Kattnera.


